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Na terenach wojny — spokój 


Na szachownicy dyplomatycznej—ruch gorątzkowy 


PARYŻ. Według informacyj zę 
Źródeł niemieckich i francuskich, 
znajdujących potwierdzenie w u- 
rzędowym komunikacie włoskim 
ur. 81, na froncie północnym trwa 
rozpoczęty wczoraj marsz wojsk 
włoskich naprzód. Nie obfituje on 
jednak w wydarzenia poważniej- 
„sze. Kontakt wojsk włoskich z 
przeciwnikiem jest coraz słabszy. 

Ras Sejum z pomocą  dedzjaka 
Kassą - Sebhat przygotowuje się 
podobno do oferzywy na północ od 
Makalle. Lotnicy włoscy bombar- 
dować mieli dzi$ Dessje i Harrar, 

Również i na froncie pałudnio-= 
wym, według informacyj ze źródeł 
francuskich i niemieckich, rozpo- 
częty węzóraj marsz Włochów na- 
przód nie daje narazie większych 
wyników. 

ADDIS ABEBA. Ras Guetaszo w 
rozmowie z przedstawicielami pra- 
sy oświadczył, że wW ciągu listopa- 
da armja abisyńska gotowa bedzie 
do rozpoczęcia ofenzywy. Ras pod- 
kreślił wartość bojową żołnierzy 


Na Zamku 


Pan Prezydent R. P, przyjął wczo- 
raj komisarza generalnego Rzeczypo- 
spolitej w Gdańsku p. Papee. 

* * # 


P, Prezydent R. P. przyjął wczo- 
raj prezesa Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego p. Hełczyńskiego 
i ppłk. dypl. inż. H. Bagińskiego, 
którzy wręczyli dzieło ppłk. dypl. H. 
Bagińskiego p. t, „U podstaw orga- 
nizacji wojska polskiego 1908—1914. 
Materjały da ruchu niepodległościo- 
wego  Zarzewia, polskich drużyn 
strzeleckich i tajnego skautingu”. 

Następnie P. Prezydent R. P. za- 
trzymał na audjencji prezesa N.T.A. 
Hełczyńskiego, który przedstawił 
prośbę o udzielenie protektoratu nad 
zapowiedzianą na luty 1936 r. zbiór- 
ka na fundusz Szkolnietwa Polskiego 

Zagranicą. 


Wosterski minister oświaty 
przyjeżdża do Polski 


W dniu 3 listopada przyjeżdża do 
Polski z wizytą oficjalną węgierski 
minister oświaty prof. dr. Balint 
Fioman. Odwiedzi on poza Warszawą 
uniwersytet Stefana Batorego w Wil 
nie oraz uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie. 

Przyjazd min. Homana stoi w 
ewiązku z pracami, jakie prowadzone 
są nad wykonaniem umowy kultural- 
nej polsko-węgierskiej, 


_ Cdzaaczenie 
Józefa Hofmanna 


Wezoraj odbyła się w Minister- 
stwie W. R. i O. P. uroczystość wrę- 
czenia komandorji IIT-ej klasy orde- 
ru „Polonia Restituta”, znanertn pia 
niście polskiemu, p. Józefowi Hof- 
mannowi, za ząsługi, polozone na po* 
lu krzewienia kultury muzycznej. 

Dekóracji dokonał kierownik Mini- 
sterstwa Oświaty prof, Chyliński. 
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abisyńskich, Na wtraconą uwagę, 
iż na 4 żołnierzy abisyńskich przy- 
pada 1 karabin, ras odparł: Jeże- 
li jeden z uzbrojonych pada, broń 
jego bierze następny, który był bez 
broni. Nasi ludzie mówił ras Gue- 
taszu — nie obawiają się śmierci. 
W ciągu 2 miesięcy nie będzie ani 


- 


jednego Włocha w Abisynji. 

ADDIS ABEBA. Instruktor ar- 
mji abisyńskiej por. Roger Cam- 
bier, członek misji wojskowej bel- 
gijskiej, zmarł w Jrgaalem. Cam- 
bier od 14 miesięcy ćwiczył bata- 
ljon wojsk regularnych abisyń- 
skich. 
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Burza na polskiem morzu 
poczyniła szkody na wybrzeżu 


GDYNIA. — Wskutek ulewnych 
deszczów i nader silnej fali z kierun- 
ku północno-wschodniego oraz wyso- 
kiego stanu wody, powstały na wy- 
brzeżu liczne uszkodzenia. Pod Ka- 
mienną Górą w Gdyni są uszkodzone 
kamienne betonowe umocnienia na 
przestrzeni 50 mtr. Podmyta została 
promenada. Został uszkodzony brzeg 
między umoenieniami i hotelem „,Pol- 


Sankcje i gałązKa oliwna 


GENEWA. Komitet koordynacyj- 
ny zbiera się 31 b. m. i rozpocznie 
badanie odpowiedzi rządów w spra 
wie sankcyj. Oznaczenie daty za- 
stosowania sankcyj nie przysporzy 


trudności, bowiem większość -rzą- 


dów nie stawiała żadnych warun- 
ków. odnośnie wejścia 
życie — poża parodniowem odro- 
czeniem. Do godziny 1l-ej wpłynę- 


30 38 odpowiedzi w sprawie embar- 


go na broń, amunicję i materjały 
wojenńe, 29 w sprawie zastosowa- 
nia sankcyj finansowych, 24 w 
sprawie zakazu importu włoskiego, 
24 w sprawie zakazu eksportu su- 
roweów do Włoch oraz 8 w spra- 
wie wzajemnej pomocy. 

LONDYN. — Reuter donosi z Ge- 
newy; że wprowadzenie sankcyj go- 
spodarczych w życie będzie prawdo- 

podobnie niemożliwe przed połową 
listopada. 

PARYŻ. — Havas donosi z Gene- 
wy, że obecność Lavala, Hoare'a i in- 
nych ministrów spraw zagranicz- 
nych pozwała przypuszczać, że na 
marginesie obrad komitetu koordy- 
nacyjnego będą kontynuowane roz- 
mowy, które począwszy od 7 paździer 


Ooraniczenia 


RZYM. — Dziś w pałacu Wenec- 
kim odbyły się pod przewodnictwem 
Mussoliniego narady gospodarcze. W 
toku narad rozważańo sprawę wpro- 
wadzenia kartek na niektóre artyku- 
ły konsumeyjne. Projekt ten został 
jednak zaniechany naskutek sprzeci- 
wu Mussoliniego. 

Postanowiono natomiast, że ograni 


sankcyj w” 


nika toczą się na drodze dyplomaty- 
cznej. Włoskie koła oficjalne nie ma- 
ją wiadomości, czy Aloisi przybędzie 
w tym tygodniu do Genewy, ponie- 
waż Włochy nie brały udziału w pra- 
cach komitetu koordynacyjnego. 
"PARYŻ. — Dzisiejszy dziennik u- 
rzędowy zamieścił dekret o wprowa- 
dzeniu w życie sankcyj finansowych 
przeciwko Włochom, przyjętych 14-go 
b. m. w Genewie przez komitet koor- 
dynacyjny. 

PARYŻ. — „Paris Soir“ twierdzi, 
że Francja i Anglja doszły do poro- 
zumienia w sprawie kroków pojed- 
sawczych. Eksperci angielscy i fran- 
cuscy od kilku dni rzekomo pracują 
w Paryżu w tym kierunku. W nie- 
dzielę miało być osiągnięte porozu- 
mienie w sprawie sugestyj, jakie oba 
rządy Francji i Anglji mają przedsta 
wić Włochom. Krążą pogłoski, iż po 
jutrzejszem posiedzeniu angielskiej 
rady ministrów odpowiednie propo- 
zycje będą przesłane do Rzymu w 
imieniu Francji i Anglji. Propozycje 
te mają być zredagowane w tonie wy- 
soce pojednawczym i ofiarują rzeko- 
mo Włochom kontrolę nad wieloma 
prowinejami - abisyńskiemi. Jeżeli 


chodzi o Harrar, święte miasto Ak- 
sum i inne obszary, to zarówno Fran 
cja, jak i Anglja, nie obiecują Wio- 
chom w tym kierunku żadnych kon- 
cesyj terytorialnych. 

LONDYN. — Według obiegają- 
cych tu pogłosek, delegat abisyński 
do Ligi Narodów Tekle Hawariate 
zostanie niebawem wysłany w donio- 
ste) misji zagranicę. Charakter tej 
misji nie jest bliżej określony, 

LONDYN. — W kołach konserwa- 
tywnych postanowienie sir Samuela 
Hoare udania się do Genewy inter- 
pretowane jest, jako wypływające ze 
zmian, jakie nastąpią w przyszłym 
gabinecie brytyjskim. Według tej in- 
terpretacji, minister dla spraw Ligi 
Narodów Eden obejmie po wyborach 
w nowym gabinecie inny resort, albo 
ministerstwo dominjów, albo też je- 
den z resortów obrony narodowej, 


może wojny. Sir Samuel Hoare po-, 


zostaje na stanowisku ministra spr. 
zagranicznych. 

LONDYN. — Narady, prowadzone | y 
między rzeczoznawcami angielskimi 
i francuskimi w Paryżu, nie dały ocze 
kiwanych rezultatów. 


konsumcyjne Ge Qłoszech 


czenia obejmą konsumcję mięsa oraz 
import mięsa z zagranicy. W tym ce- 
lu będzie wydany dekret z mocą obo- 
wiązujacą od 5-go listopada. Hotele. 
restauracje, traktjernie i wagony re- 
stauracyjne w ciągu najbliższych 6-u 
miesięcy nie będą mogły wydawać 


PS niż jedno danie mięsne lub 


rybne, Druga grupa postanowień, 
wprowadza szereg oszczędności ma- 
terjałowych w administracji państwo 
wej. Celem zaoszczędzenia prądu e- 
lektrycznego i opału przez urzędy, 
vostanowiono, że urzędowanie trwać 
będzie od godz. 8-ej do 12.30 i od 15 
do 18-ej. 


Nowy gabinet hiszpański 


MADRYT. — Premjer Chapaprie- 
ta udał się do prezydenta Zamory i 
wręczył mu dymisję całego gabinetu. 
Prezydent powierzył Chapaprieta'cie 
sformowanie nowego rządu. Jak mó- 
wią, premjer zamierza usunąć z gabi 
netu ministrów Lerroux i Rótha. 

MADRYT. — Chapaprieta utwo- 
rzył nowy rząd w następującym skła- 
dzie: premjer i minister finansów 
Chapaprieta, sprawy zagraniczne — 
Martinez de Velasco, min. wojny — 
Gil Robles, min, marynarki —- Rako- 
la, min. sprawiedliwości i pracy — 
Salmon, min. robót publicznych i ko- 
munikacji — Lucia, min. oświaty — 


Luiz Barda y Lopez, min. rolnictwa, 
przemysłu i handlu — Jpan Usabia- 
ga, min. spraw wewnętrznych — Pa- 


blo Blanco. Nowi ministrowie są to: 
Usabiaga i Barda y Lopez — obaj de- 
putowani. 


ska Riviera". Podmyty został brzeg 
koło Domu Zdrojowego i uszkodzone 
umocnienie betonowej skarpy w pór 
bliżu willi Englicha. 

Na półwyspie zostały podmyte wyd 
my w kilku miejscach. W pobliżu 
Kuźnie od strony zatoki jest uszko- 
dzony brzeg, wskutek czego nowozbu= 
dowana szosa została zagrożona. 

W porcie gdyńskim wszystkie stat- 
ki zostały należycie przestawione 't 
zabezpieczone, a sytuacja była bar- 
dzo ciężka, nawet niebezpieczna, wo- 
da bowiem podniosła się w basenach 
portowych o 70 cm., a fala przełaty- 
wała przez falachrony, wpadając na 
wybrzeża. 


Powódź w Niemczech 


BERLIN. — Z całych Niemięc nad 
chodzą alarmujące wiadomości o po- 
wodziach, zwłaszcza w okolicach gôr- 
skich, Powodzie spowodowane są nie- 
spodziewanemi odwikami oraz ulew- 
nemi deszczami w dniach ostatnich. 
W górach Harcu potok i rzeki wystą 
piły z brzegów, zalewając olbrzymie 
obszary okoliczne. 


Król grecki wraca do Aten 


ATENY. — Król grecki Jerzy TI, 
zamierza przybyć do Grecji na pokła- 
dzie krążownika „Awerow* w dniu 17 
listopada. + 


Snieg w Zakopanem 
ZAKOPANE. — W poniedziałek w 
późnych godzinach wieczornych za- 
pank w Zakopanem padać śnieg, któ- 
pokrył całą dolinę PP 
z białą warstwą. 


NEEE 
Exposé premjers 
Kośtiałkowskiego 


Ustawa o pełnomocnictwach, u- 
chwalona wczoraj przez Sejm, znaj- 
dzie się na porządku obrad Senatu w 
dniu jutrzejszym. Spodziewane jest 
przemówienie premjera Kościałkow- 
skiego, który będzie motywował ko- 
nieczność udzielenia rządowi pełno- 
moenictw. 


Dziś rozwiązanie 
B.B.W.R. 


W dniu dzisiejszym rozwiązany zo: 
stanie wobec wprowadzenia nowego 
ustroju Blok Bezpartyjny Współpra- 
cy z Rządem (B.B.W.R.). W związku 
z tem przewidywane jest zasadnicze 
przemówienie b. premjera Sławka. 


Zaprzeczenie niemieckie 


w sprawie strefy zdemilitaryzowanej w Nadreniji 


PARYŻ. — Havaş donosi z Berli | nej w Nadrenji, 
na, że w miarodajnem źródlę niemiec | Duesseldorfie, 
kiem oświadczono jego berlińskiemu | korpusu armji. 
przedstawicielowi, iż Niemcy, mie za- 
mięrzają w strefie zdemilitaryzowa- 


t. j. w Karlsrube i 
rozlokować 11 i 12 
Pogłoski o tem, że 


8 zamierzają żądać rewizji 


klauzul paktu lokarneńskiego 'o stre- 
fie zdemilitaryzowanej, są — zda- 
niem miarodajnych czynników nie- 
mieckich'— nieprawdziwe. 


Sejm uchwalił ustawe 0 pełnomocnictwach dla rządu 


po całodziennej dyskusji 


Wystąpienia te skłoniły wiceprem- 
poszczególni mówcy Mitac: szereg |jera Kwiatkowskiego do ponownego 


Wbrew spodziewaniom i przyPw- 
szczeniom, że wobec bardzo szczegó- 
towe) dyskusji nad rządowym projek- 
tem o pełnomocnietwach w komisji 
snecjalnej, na plenum mie rozwinie 


się dyskusja, wczorajsza debata na 
Wiejskiej była bardzo Ożywio- 
ia. Nie atakując samej zasady pro- 
jektu o pełnomocnictwach, nie wysu- 
wając nawet zastrzeżeń na temat ter- 


minu trwania tych pełnomocnictw, 


zapowtiedzianych prze 


rząd zamie- | oświadczenia, że rząd nie zgodzt stę 


rzeń, zwłaszcza AŚ: obniżek płac | na żadne zmiany w projektowamych 


urzędniczych i pracowniczych. 


ustawach, dążących do uzdrowienia 


bydtota, s 
Po dyskusji Sejm olbrzymią więk- 
szością pełnomocnictwa uchwalił. 


Znajdą się one we czwartek na ple- 


num Senatu. 


Trzeba przystosować aparat życia publicznego do zmienionej sytuacji 


Referat sprawozdawcy komisji, wicemarszałka Miedzińskiego 
| Sprawie jesteśniy pod działaniem | niżenie stopy życiowej samego spö- 


Pe zagajeniu posiedzenia przez 
Marszałka przystąpiono do rozpra- 
wy nad sprawozdaniem komisji o 
ustawie o pełnomoenictwach. , 

Marszałek zaprasza przewodni- 
czącego komisji pos. Sowińskiego 
do zajęcia miejsca w Prezydjum. 

Sprawozdawca p. Miedziński: 
Rząd zadeklarował gotowość wzie- 
cia się za bary z ciężką rzeczywi- 
stością finansowo - gospodarczą 
naszego Państwa. Ta sytuacja stre 
szcza się w tem, że możliwości fi- 
'nansowe płatnicze obywateli oraz 
możność wykonania świadczeń ną 
cele publiczne obniżyły się do tezo 


P. Dębicki: Domagamy się upo- 
rządkowania fiskalizmu miast w 
dziedzinie środków spożywczych 
w stosunku do wsi, ponieważ do- 
tychczasowy system podatkowy sa- 
morządów miejskich w tej dziedzi- 
nie zwiększa koszt produktów rol- 
nych od 25 — 40 proc. 

P. Surzyński: W r. 1935 osiero- 
cił Polskę Marszałek Józef Piłsud- 
ski, niema zaś nikogo, ani żadnego 
zespołu czy też metody, która mo- 
głaby stratę tę vastąpić. To też musi 
nastąpić w Polsce nowy okres w 
metodach rządzenia. Nie będzie 
sejmowładztwa, lecz nie wszystkie 
środki, błogosławione w skutkach, 
jakiemi posługiwał się Marszałek, 
będą mogły być dziś stosowane. 
To też kiedy pierwszemu rządowi 
ery  marsząłkowskiej udzielamy 
rełnomocnictw, prosimy Rząd, aby 
podległym sobie urzędnikom wska- 
zał, iż dla osiągnięcia całkowicie 


czynnej postawy społeczeństwa 
trzeba dziś do nisgo podchodzić 
inaczej. 


P. Gładysz: Obniżenie komorne- 
go natrafi na i tak już ciężką sy- 
tuację właścicieli domów, dotknię- 


tych ustawą o ochronie lokatorów. / 


Zapowiedziana obniżka dodatku do 
podatku gruntowego jest postula- 
tem rolników od kilku lat. 

Taryfa kolejowa została stwo- 
rzona w r. 1928 w stosunku do ów- 
czesnych cen, Jeżeli zapowiedzianą 
obniżkę taryfy ma odczuć gospo- 
darstwo społeczne,jto powinna ona 
być przeprowadzona w wysokości 
stosunku cen produktów w r. 1928 
do cen obecnych. 

Zapowiedź reorganizacji admini- 
stracji witamy z uznaniem. Urzędy 
skarbowe od Gdyni po Karpaty i 
od Chodzieży po Wilno są jednoli- 
cie antyrządowe w całej Polsce i 
ukrócenie samowoli [zb  Skarbo- 
wych i urzędów skarbowych jest 
konieczne. Projektowane przez 
rząd zniesienie nacisku władz pań- 
stwowych na samorządy i organi- 
zacje społeczne otworzy Rządowi 
drozę do społeczeństwa. 

P- Krukowski: Nastawiamy się 
na wieś, zaś obniżka płac właśnie 
na wsi odbije się ujemnie i dlate- 
go należałoby oszczędzać warstwy 
najemne,  szczególniej najgorzej 
płatne. W. tym duchu zgłosiłem na 


komisji poprawkę, która tylko 
przez przeoczenie nie stała się 
wnioskiem mniejszości. Obecnie za 


zezwoleniem p. Marszałka pona- 


wiam ją i uważam, że Rząd może 
ja przyjąć, gdyż jest to przecież 
ochrona najszerszego konsumenta. 
Gdyby ci ludzie nazywali się rolni- 
kami, to obecnie przy równoważe- 


stopnia, że niepodobna nadal nie 
przystosować całego aparatu życia 
publicznego i jego kosztów do 
zmienionej sytuacji, która nie ro- 
kuje gwałtownej a rychłej popra- 
wy. 

Plan, z którym wystąpił rzad, 
odpowiada "naszemu przekonaniu 
i dlatego na komisji nie spotkał się 
ze sprzeciwem. Wiemy, że ,bozac- 
two nietyle jest zależne od abso- 
lutnej wysokości sum dochodów i 
wydatków, lecz raczej od wzajem- 
nej relacji tych sum. Kto zarabia 
100 zł., a wydaje tylko 90 jest bar- 
dziej zamożny od człowieka, 


tóry tak samo jak wiadomo, 


ma miljonowe dochody, ale wydaje 
półtora miljona. U nas w kraju rol- 
niczym, zamożność państwa zale- 
ży od dobrobytu relników. Spraw- 
dziliśmy już i wiemy, że dążenie do 
podwyższenia dochedów rolnika w 
obecnych warunkach w Polsce, nie 
dało dodatnich wyników i także w 
bliskiej przyszłości nie wróży wy- 
datnego powodzenia. Wszelkie u- 
siłowania państwa podwyższenia 
ceny płodów rolnych są opłacane 
przecież z kieszeni podatnika, któ- 
ry w znacznej większości właśnie 


nietylko czynników własnego na- 
szego rynku i warunków polskich, 
lecz także pozostajemy pod ciśnie- 
niem rynku światowego. Musimy 
więc raczej iść po linji zmniejsze- 
nia wydatków rolnika, skoro nie 
możemy jego dochodów powięk- 
szyć. W tym kierunku właśnie 
idzie plan rządu, mając na celu 
zmniejszenie obciążeń obywateli. 
Krok ten niewątpliwie musi być 
przykry nietylko dla tych, których 
bezpośrednio dotyka, ale prócz te- 


jest rolnikiem. Są to znane rzeczy, | go następstwem jego musi być ob- 


że w tej 


D y s k u sfa 


kryzys moralny, ale fo się nie sta- ; ty i ich ofiara nie pójdzie ńa mare 


niu budżety napewno brani byliby 
jw rachubę, 


Pos. ksiądz Lubelski: Sądzę też, 
że należy rozciągnąć ten podatek 
także na członków Sejmu i Senatu 
razem z pp. marszałkami i wice- 
marszałkami. Proponuję także 
zmniejszenie o 50 proe. dodatków 
reprezentacyjnych dla dygnitarzy 
państwowych oraz funduszów dy- 
spozycyjnych. Uposażenia emery- 
talne również powinny być zredu- 
kowane dopiero od 8 stopnia pła- 
cy. Przy tej sposobności pożąda- 
nem jest, ażeby Rząd ostatecznie 
porzucił dawną praktykę posyłania 
młodych ludzi bez ważnych powo- 
dów na emeryturę. Dalszą sprawą 
byłoby, usunięcie wielokrotnych po- 
sad i poborów w jednej osobie i w 
jednej rodzinie. Przypominam, że 
sobór Trydencki wśród innych re- 
form usunął także kumulację be- 
neficyj. 


Z radością przyjęło społeczeń- 
stwo zapowiedź, że Rząd będzie się 
starał o podniesienie pierwiastka 
moralnego w życiu publicznem. 
Przypuszczam, że p. wicepremier 
miał tu na myśli etykę opartą na 


10 przykazaniach. 

P. Tarnowski: Pan premjer mó- 
wił o kryzysie psychicznym. Ten 
kryzys może się pogłębić przez 
niewłaściwe posunięcia i przejść w 


nie, jeżeli urzędnicy będą mieli 
pewność, że innych środków rato- 
wania Skarbu Państwa niema, że 
grosz publiczny będzie dobrze uży- 


| ne; 


| 


łeczeństwa we wszystkich tych 
dziedzinach gdzie chodziłoby o wy- 
dźwignięcie Polski na nieco wyż- 
szy poziom kulturalny. 

Komisja rozpatrywała wszech- 
stronnie zarówno szerokość zakre- 
su pełnomocnictw, jako też czas 
ich trwania. Wynikiem tej debaty 
była uchwała komisji, żeby przyjąć 
przedłożenie rządowe bez zmiany 1 
dlatego proszę w imieniu komisji o 
przyjęcie ustawy według przedło- 
żenia rządowego bez żadnych po- 
prawek. (Oklaski), 


POS. WIERZBICKI 
Przemówienie pos. Wierzbickie 


go podajemy na str. 3 i 4-ej. 


Oświadczenie wicepremiera Kwiatkowskiego 


Po kilku dalszych przemówie- 
niach wchodzi na trybunę wice- 
premjer Kwiatkowski, który oświad- 
czą: 

Jest rzeczą pewną i ustaloną, że 
deficyt budżetowy wywołuje nie- 
tylko cały szereg zjawisk: ujem- 
nych, i to w całokształcie życia 
prywatnego i publicznego, ale po- 
nadto i to, że skutki te z biegiem 
czasu i z narastaniem sum deficy- 
towych ustawicznie mnożą się i 
potęgują. Możemy wyraźnie odróż- 
nić zarówno u nas jak i zagranica 
kilka okresów powstawania tych 
skutków. Początkowo były one naj- 
mniej szkodliwe dla stosunków go- 
spodarczych, gdy deficyty były po- 
krywane w szeregu państw z re- 
zerw kasowych. 

Przy takiem rozumieniu sprawy 
— niema tak ciężkieh ofiar, które- 


by nie opłaciły się nawet poszko- 
dowanym obecnie — o ile drogą 
[tych ofiar uda „się rzeczywiście 


| zahamować deficyt i zrównoważyć 


obie strony budżetu, to jest wpły- 
wy i wydatki. 

Dawniej, przed r. 1926, w tej 
Wysokiej Izbie zadanie stabiliza- 
cji waluty i równowagi budżetu 
opatrywano nazwą programu. Rzu- 
cano największe słowa na rzecz 
tych dwu haseł i jednoczono w imię 


Dopóki kryzys był uważany za 


krótkotrwały, dopóki istniały mo- 
żliwości kredytowe, dopóki nie 


miały one wyraźnie ujemnych koit- 
sekwencyj dla całokształtu życia 
gospodarczego, dla podstawowych 
zadań państwowych, można było 
się wahać w wyborze radykalnych 
metod. 

Dopiero na tem tle należy rozpa- 


ltrywać sprawę urzędniczą. Mamy 


tych zadań najsprzeczniejsze Bis! 
menty polityczne i społeczne. Rząd | świata pracy, z którego wychodzł- 


wszyscy — jako reprezentanci rzą- 
du — swą historję stosunku do 


nasz tego postulatu nie nazywa | my i z którym czujemy się na trwa- 


programem, lecz obowiązkiem i to ,łe związani. 
gdyż |ofiar od urzędników i 
sama możliwość | ków, 


obowiązkiem podstawowym, 
tu zaczyna się 
stwarzania programu, który doty- 
czyć musi nie deficytu, ale adbudo- 
wy i rozwoju gospodarstwa naro- 
dowego. 


Regjonalne zagadnienia gospodarcze 


w badaniu międzyministerjalnei komisji 


komisja badania regjonalnych zagad- 
nień gospodarczych wyjechała dn. 27 
b. m. z Warszawy w objazd najważ- 
niejszych ośrodków Polski, celem za- 
poznania się z obecną sytuacją gospo 
tarczą poszczególnych okolic kraju. 
Celem komisji jest zebranie materja 
łów, potrzebnych dla powzięcia decy- 
zyj w sprawach gospodarczych, 
czych. 


W dniach 28 i 29 b. m. komisja 


ła się pierwsza konferencja komisji. 
Konferencję zagaił przewodniczą- 
cy komisji dyr. Martin, podnosząc, 


že międzyministerjalna komisja roz- 


poczęła swą działalność od Wilna, ja- 
ko stolicy ziem półnmocno-wschodnich. 
których rozwój gospodarczy jest 
szczególnie ważnym elementem w o- 
gólnym rozwoju gospodarczym kraju. 

Podczas przerwy uczestnicy konfe- 
rencji udali się o godz. tl-ej do koś- 
cioła św. Teresy, celem złożenia hoł- 


pracowała w Wilnie, gdzie w sali Tz- du sercu Marszałka Piłsudskiego. Po 
by Przemysłowo-Handlowej rozpoczę- | wznowieniu obrad omawiane były 


sprawy handlu zagranicznego, komu- 
nikacyjne, taryfowe i podatkowe. Po 
przerwie obiadowej przedmiotem o- 
brad były sprawy socjalne i oddłuże- 
niowe. 

Ogółem, w czasie dwudniowego po- 
bytu w stolicy ziem wschodnich ko- 
misja odbyła konferencje z reprezen- 
tantami samorządów gospodarczych, 
przedstawiciełami poszczególnych ga- 
łęzi produkcji. 

Z Wilna komisja wyjechała do Lu- 
blina. 


projekt znentralizowania Morza Sródziemnego 


zgłoszą Włochy na konferencji morskiej 


LONDYN. W związku z mającą 
się rozpocząć w Londynie konfe- 
rencją morską Wielkiej Brytanii, 
Francji, Włoch, Stanów Zjednoczo- 
nych i Japonji, w kołach, zbliżo- 
nych do tutejszej ambasady wło- 
skiej, wskazują na możliwość wy- 
sunięcia przez rząd rzymski sem- 


1 
WILNO. — Międzyministerjalna 
| 


sacyjnej propozycji rozszerzenia 
statutu obowiązującego w kanale 
Suezkim na całe morze Śródziem- 
ne. Oznaczałoby to wprowadzenie 
swobody w stosunku do wszelkie- 
go rodzaju transportowców rów- 


ju, jak i wojny, przez Gibraltar i 
przez Dardanele. Projekt ten byłby 
w razie jego realiżacji całkowitem 
zneutralizowaniem morza Śródziem 
nego. Rzecz jasna, iż projekt taki 
byłby skierowany przedewszystkiem 


nież i wojennych, w okresie poko- | przeciw Wielkiej Brytanji. 


Nie wymagalibyśmy 
pracowni- 
gdybyśmy nie mieli pełnej 
świadomości, że w chwili obecnej 
jest to taką samą sprawą i ko 
niecznością, jak fakt pogorszenia 
w kryzysie sytuacji rolników i 
wszystkich obywateli, nierozporza- 
dzających zapasami kapitałów. 

Nikt nie może zaprzeczyć, że ù- 
derzamy w wyższe zarobki i pobo- 
ry dość silnie. Niemniej, nie wiern, 
czy z okresu rządów parlamentar- 
nych możnaby przytoczyć tak de- 
mokratyczne rozwiązanie proble- 
matu, jak obecnie. Gdybyśmy jed- 
nak uchwalili całkowite odebranie 
poborów z wszelkiemi dodatkami 
najwyższym funkcjonarjuszom pań- 
stwowym i najwyżej opodatkowa- 
nym obywatelom, to nie pokryli- 
byśmy nawet kilkunastu procent 
istniejacego deficytu. Sądze, że 
lepszą jest obrana droga obecna. 
Obniżka ma dużą rozpiętość pro- 
gresywną, a łącznie z całym pila- 
nem finansowym umożliwia reainą 
równowagę budżetu, 

Rezerwę na przyszłość stanow! 
akcja oszczędnościowa, która wy- 
maga nietylko czasu, ale i dobrej 
woli i najsolidarniejszego wspól- 
działania od kilku tysięcy wyż- 
szych funkcjonarjuszów państwó- 
wych. 

Ponadto musimy podatkowo © 
chwycić stopniowo i te elementy. 
które doprowadziły do mistrzostwa 
system uciekania od wszelkich po 
datków, utajenia dochodów i zy- 
sków a utrzymania życia na wyso- 
kim poziomie, jakby dla prowoka- 


Ę istniejącej nędzy ludzkiej. 
> 


(Dokończenie na str. 5-ej), 
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WYJŚCIE PRZEZ CYKL ZAMKNIĘTY 


Przemówienie posła Andrzeja Gierzkickiego na posiedzeniu Sejmu w dn. 29-ym poździernika r. b. 


REZONANS. | 


Wysoką Izbo! Gdybyśmy wi- 
dzięli plan tej pięknej „sali 
sejmowej, podobałby się nam. | 
wszystkim, tak, jak w tej chwili je-| 
steśmy pod jej urokiem. Ale gdyby 
można było przed zbudowaniem tej. 
sali stworzyć ją w wyobraźni i 
stwierdzić, czy ona będzie miała 
rezonans, to oczywiście wybudowali 
byśmy. ją inaczej, ponieważ dziś ma 


"wszystko, tylko nie ma rezonansu. | 
A duszą parlamentu jest nie in- 
"nego, tylko. rezonans. 


parłamentu jest być rezonansem 
dla programu Rządu. I dlatego pa- 
rlament jest czemś niezmiernie i- 
stotnem, bo inaczej: może powstać. 


„piękny. gmach według projektu lo- 
„gicznie  pomyślanego, ale potem o- 


pokus, pomimo, że część opinji spo- 


łecznej nieraz *żądała inflacyjnego 
nakręcania konjunktury, powołując 
się na gospodarkę innych społe- 


| ezeństw. Jednakże od tej linji ża- 
| den gabinet polski nie odstąpił i o- 


becny Rząd również postawił sta- 


|<ość waluty, jako podstawę i'zasa- 


| 


każe się, że w życiii nie będzie miał 


rezonansu. I dlatego zadania par- 
lamentu i dzisiejszej debaty, i do- 
tychczasowych prac komisji są nie- 
miernie ważne, bo musimy przez 


pracę naszą skoncentrowaną, soli-' 


darną wywołać w naszem 
czeństwie szeroki rezonans dlaj 
wielkiego programu rządowego, 
który tu słyszeliśmy. 

Zadanie jest doprawdy niezmier- | 
nie trudne. Polska cała jest zmę-| 
czona obecnym stanem i wprost 
natęża: słuch, szukając. skąd przyj- 
dzie nowy zew. W jaki sposób te 
wielkie, 
mówił p. Premjer i o których mówił 
p. Wicepremjer, będą wywołane z 


wspaniałe siły, o których, 


Are ZR. Pp 


Í 


całego narodu naszego, z naszego’ 


„Państwa i zakwitnie piękne życie, 
'a przedewszystkiem zakwitnie peł- 
nie życie gospodarcze. 


“I dlatego pierwsze wynurzenia! 


rządu, . pierwsze: sformułowania i 
rzucenie tych wielkich haseł wywo- 
taty w całej Polsce wielki rezonans. 


T oto przyszło sprecyzowanie pro- 


gramu i cóż się okazalo: żeby dojść 
do tej pomyślności i tego odrodze=! 


: nia, znowu trzeba przejść przez nie- | 


zmierne nowe ograniczenia i rezy-! 
gnacje każdego z obywateli i każ- 
ae grupy społecznej. 


OKRES TRUDNOŚCI. 
' Każda dziedzina kraju, catego 


„kraju, która jest reprezentowana w 
'Bejmie, parlamencie, będzie musia-, 


ła znowu przejść przez okres ogra- 
niczeń, przez okres trudności. Co 
ma być zapłatą za to? Musi nią być 
przeświadczenie, mało powiedzieć 
przeświadczenie, musi nią być pe- 
wność, że jest to jedyna i rzeczy- 
wista droga do przezwyciężenia 
trudności, że tym razem to się uda, 
„Nie można powiedzieć, żeby pro- 
gram nowego rządu był czemś zu- 
pełnie odmiennem od linji polityki 


„poprzednich . naszych gabinetów. 


Całą polityka rządów. dotychczaso- 
wych=szła ku temu, ażeby stworzyć 


i ROZBUDOWA APARATU 


w. Państwie pewne stałe punkty 0- 
parcia, a żadna polityka państwo- | 


wą nie może odrazu stworzyć caly 
fundament życia gospodarczego i 
państwowego. Ale jej walory:tkwią 
w tem, czy trwaja i wzmacniają się 
te złówne osie życia naszego —-mó- 
wimy w tej chwili o zagadnieniu 


„gospodarczem. Przecież to jest Za”, 


reg lat, że w całem społeczeństwie 
zapanowało przekonanie i _ prze- 
świadczenie, iż może nas zbawić 
tylko klasyczna teorja stałości wa- 
luty, Lecz chociaż realizacja tej za- 
sady buduje pomyślną przyszłość, 
to jednak w teraźniejszości stwa- 
rza wiele chwil trudnych. I dlatego 
państwa, które utrzymały złotą wa- 
Jutę, mógą być policzone na pal- 
cach jednej ręki. Właśnie Polska 
należy do tych niewielu państw, 
które utrzymały się'na tej trudniej 
szej drodze, na jaką sobie nie po- 
zwoliło nawet społeczeństwo anglo* 
saskie, to najpotężniejsze i najbo- 
gatsze. Pomimo nadzwyczajnych 


ICE 


„sługa wielkiego wysiłku przez: szg- 


PA 2 U PIE PEM PAW: 


de- całego swego programu. 

SPRAWA RÓWNOWAGI BUDŻE- 
" TOWEJ, 

- Druga zasada i podstawa, to wła- 


I zadaniem śnie równowaga „budżetowa, która 


we wszystkich „prawie. „państwach 
w obecnych ciężkich czasach nie 
jest realizowana bezpośrednio, lecz 
csiąga się w drodze pożyczek, ža- 
ciąganych na. wolnym rynku. W stą 
rych i bogatych społeczeństwach z 
duży kulturą materjalną, może. Pań 
stwa czerpać. z tego rynku- wez 
wnętrznego i może z niego czerpać 
równocześnie życie gospodarcze. 
Zmieści się jedno i- drugie.. Lecz 
myśmy Goszli do tego momentu, iż 


społe-| jedno i drugie nie zmieści się na 
o| norm tego naszego nowego świato- 


naszym rynku pieniężnym i dlateg 
trzeba bylo wybrać, trzeba było 
zrobić dalszy krok w metodách TÓW | 
noważenia budżetu i powiedzieć, że, 
równowaga budżetu musi być zam | 
knięta w samym budżecie; nie w 
całości gospodarstwa naródowego, 
tylko w samym budżecie. Otóż to 
jest nowe, wielkie’ posunięcie. o- 
parte na dawno przemyślanych i 
dawno utrwalonych w życiu na- 
szem zdobyczaąch. Tà jest nowy 
krok. Do tego now lego kroku dopo- 
mogło konkretne i realne przemy- 
ślenie sprawy do końca. Móżna po-| 
wiedzieć, że to jest naturalny roz- 
wój wypadków, że to jest dojrzały 
owócć, Który musiał $paść z drzewa. 
T właśnie spada w postaci obeene- 


"go programu *gośpodarczego i dla-! 
tego jest ło-program dojrzały, na- 


turalny i ska FREZY, 


PAŃ- 
. "STWOWEGO. 

Nietylkó w Polsce, ale na całym 
święcie, rozbudowa aparatu pań- 
stwowego po wojnie przekroczyła 
wszelkie fantazje, najdalej idące, 
społeczeństw i ekońomistów przed- 
wojennych. Nikomu wtedy dó gio- 
wy nie póxychodziło, że aparat pań- 
budowany, jak został rozbudowany 
w wyniku wojny. Dlatego też to nie 
jest sytuacja specyficznie polska. 
To był duch czasu całego świata, 
a my, co zresztą Pan Referent Ko- 
misji już dzisiaj w swoim refera- 
cie mówił, myśmy przecież mieli do 
odrobienia kolosalne zaniedbania i 
braki. Musieliśmy zbudować i roz- 
budować ten aparat i świat urzęd- 
niezy, i przecież grały tu rolę nie= | 
tylko naturalne i -podświadome in-| 
stynkty budowańia nowych placó- 
wek, stwarzania nowego pola: pra- 
cy dla tych wszystkich, którzy wal- 
czyli i pracowali dla Państwa. Nie- 
tylko: te były powody. Były objekty- 
wne powody natury generalnej, by- 


| 


| 


| 


$ 


czej, którą Rząd miał w swoim rę- będzie postępowała ta organiczna 


ku dla wykonywania swoich zada 
Dlaczego? Bo doszliśmy do grani- 
cy naszych możliwości. Jeśli widzi- 
my, że rynek pieniężny nie wystar- 
cza dla państwa i dla życia gospo- 
darczego, na którem państwo po- 
myślność swoją tworzy i jeżeli pań- 
stwo z tych powodów oddaje rynek 
pieniężny życiu gospodarczemu, to 
tu dochodzi się logicznie do tezy. 


ń.| przebudowa budżetu. To jest wię- 


cej, aniżeli rachunek matematycz- 
ny, bo to jest oddziaływanie 


na, 


psychikę zbiorową całego świata u=’ 


rzędniczego. Dawniej tak było — 
tworzyło się nowe urzędy, nowej 
placówki. Teraz odwrotnie. 
trzeba je zmniejszać i kasować, lecz 
świat urzędniczy wie, że im szyb- 
ciej, racjonalniej i rozsądniej bę- 


zmniejszenia aparatu administra- | dzie to zrobione, tem szybciej Pań- 


cyjnego. Lecz armji urzędniczej niej 
można zmniejszyć sztucznie, trze-| 
ba w tym celu organicznie przebu- 
dować aparat, trzeba zmienić cały 
szereg ustaw — ustaw w gospodar 
czych i politycznych. To jest robo- 
ta, z którą przy całej intensywności 
pracy i w ciągu roku uporać się 
niepodobna, i nikt mi przykładu w 
całym świecie nie znajdzie, aby za- 
gadnienie przebudowy budżetu mo- 
gło być załatwione w ciągu paru 
miesięcy. To jest kolosalnie trud- 
ne zadanie, i dopiero przyszły bu- 
äżet może być obliczem i wyrazem 


poglądu — konieczności dostosowa 
nia naszego aparatu państwowego 
| do możliwości ekonomicznych Pol- 
| ski. 

Dopiero rozkwit gospodarki, oży- 
wienie warsztatów pracy wę wszy- 
stkich dziedzinach 
dopiero wzrost 
społeczeństwa będzie równolegle 
wzrostem również i budżetu Pań- 
stwa, umożliwiającym realizację 
tych wielkich żadań, które przed 
Polską stoją. I tak, jak gospodarz 
każdy mówi: mam mniej, i mozę się 
tylko tem, co mam podzielić, i wzy- 
wa swoich urzędników i robotni- 


| ków i pyta: czy zamknąć przedsię- 


ły pobudki generalnego patrjotycz-| 


negó myślenia, żć to wszystko mu! 


si być zbudowane i opanowane w 
imię interesu państwowego, zdro- 
wią państwowego i siły obronnej 
państwa. 

Lecz siła obronna państwa to nie 
tylko .armja silna, zdrowa i ożywio- 
na duchem patrjotycznym. Obrona 
Państwa to przedewszystkiem są 
zdrowe podstawy gospodarczego ro 


| 


| 


zwoju, a na tych zdrowych podsta- 


wach rozwoju gospodarczego naj- 


mocniej mogą być zdrowe podstawy. 


duchowego rozwoju oparte. 


| niem uposażeń, najmniej 


Otóż dziś następuje chwila prze-| 


łomowa, chwila zupełnie niezwykła, 
chwila podstawowa i zasadnicza, 
że przełamuje się ten pęd do rożro- 
stu ingerencji państwa i aparatu 


biorstwo, czy zmniejszyć płace; to 
jest udział w tem przedsiębiorstwie 
| pracowników, tak i PMIĘBWO ż tem. 
przychodzi. 


CYKL ZAMKNIĘTY. 


i 


życia naszego, | 
sily ekonomicznej | 


stwo będzie miało zaoszczędzone 
sumy, tem prędzej urzędnicy dojdą | 
do dawnego stanu 
żeń. 


| 


4 
Teraz; 


polskiej drobna nieruchomość, sta- 
nowiąca 82% całej ilości domów, 
to jest ta kapitalizacja, to jest: to, 
czem może być zastąpione ubezpie- 
czenie emerytalne, które przecież 
wymaga takich niesłychanych ofiar 
i tak obciąża produkcję; to jest ten 
zmysł oszczędności, to jest wielki 
rezerwoar możliwości gospodar- 
czych. I oczywiście Rząd nie po- 
traktuje tego zagadnienia jedno- 
stronnie. I dlatego byłoby. dobrze, 
ażeby ta komisja, która w tej chwi- 
li została wysłana do wielu ośrod- 


swoich uposa-| ków dla zbadania ich sytuacji go- 
I to jest niezmiernie twórcze| spodarczej, 


uwzględniła w swych 


w programie Rządu, że nie ograni-| pracach i ten moment poprostu dla 


cza się tylko do pierwszej połowy 
akcji uzdrowienia budżetu — kur- 
czenia i redukcji płac, ale jedno- 
cześnie daje wskazówki, mało te- 
go. — daje program, jak z tego kur 
czenia wyjść. To wyjście ze skur- 
czenia nie będzie w tych warun= 
kach wysiłkiem tylko rządu central 
ńego. Tem wyjściem jest zaintere- 
sowany cały świat urzędniczy. Od 
jego wysiłków, jego myśli, współ- 
pracy, od szybkiego i rzetelnego wy 
konania wskazań poszczególnych | 
ministerstw zależny jest powrót od 
skurczonych płace do płac dawnych. . 


$ 
1 


PRZYWRÓCENIE NARUSZONEJ 


RÓWNOWAGI. 
Zagadnienie kurczenia się i szu- 


kania dróg do odprężenia dotyczy, 
jednakże nietylko świata urzędni-/ 


czego. W momentach krytycznych, 
kiedy gospodarstwo narodowe za~ 
myka się tą żelazną obręczą, o któ-, 
rej słyszeliśmy, że ma ©ena zam- 


,knąć budżet państwowy i budżet 


Ale Rząd robi coś więcej. Rząd' 


nie ogranicza się do powiedzenia: 
„Musimy się skurczyć'* — bo wtedy 
każdyby pytał: na jak długo, czy 
ja wytrzymam? W programie go- 
spodarczym Rządu to jest rzeczą 
najważniejszą, że we wszystkich 
swych poczynaniach tworzy cykle 
zamknięte. Jeżeli więc redukuje do 
chody świata pracy, to jednocześnie 
myśli, jak ulżyć mu w wydatkach, 
chce obniżyć komorne, zmniejszyć 


opłaty za gaz i elektryczność, stwo- 


rzyć aparat konwertowania urzęd- 
niczych zobowiązań i długów. O- 
czywiście musi to być aparat w 
ten sposób skonstruowany, ażeby 
nie uderzył w same podstawy kre- 
dytu, ażeby urzędnicy mogli wywią 
zywać 
' ażeby nie wyszli, tak. jak rolnicy, 
poza nawias możnośti otrzymywa” 
nia w dalszym ciągu na kredyt tych 
lub innych świadczeń, czy to towa- 
rowych, czy finansowych. 


ORGANICZNA PRZEBUDOWA 
BUDŻETU. 

Lecz obok tych kompensat, pro- 
gram Rządu otwiera urzędnikom 
drogę do kompensat ważniejszych 
i bardziej zasadniczych. Mianowi- 
cie program Rządu przewiduje, że 
w miarę, ják będzie postępowała or 
ganiczna przebudowa budżetu i bę- 
dą się wskutek tego zjawiały osz- 
czędności, to te oszczędności będa 
szły na wyrównanie płac, począw- 
szy od najniższych uposażeń. Ta 
troska, którą tu szereg posłów wy- 


się ze swoich zobowiązań, 


| się interesować tą dziedziną, 


| 


powiadał o dotkniętych zmniejsze-. 


jących urzędników, znajduje więc 
już w programie Rządu swoje za- 
dośćuczynienie. Urzędnicy mogą 
mieć pewność i przekonanie, że sto- 
pnńiowo będą wracać do dawniejsze- 


biurokracji — tej armji urzędni- | go swego uposażenia w miarę, jak 


zarabia= 


samorządowy, zamyka ona również. 
cały organizm gospodarczy, Można 


s BETS s s ` s 
powiedzieć, że już niema luzów i nie 


ma możności, żeby gdzieś, ktoś z 


tej obręczy się wyłamał i sobie spe. 


cjalna sytuację stworzył, bo już nie 
ma na to miejsca. Wszystko musi 
być do siebie wzajemnie dostoso* 
wane i sharmonizowane, Im szyb- 
ciej będzie dostosowane i sharmo- 
nizowane, tem prędzej przejdziemy, 
przez ten punkt krytyczny do ro- | 
zwoju naszego dobrobytu. I tak, w 
każdym punkcie swego programu, 
gdzie Rzad przewiduje, dekretuje 
ograniczenia i kurczenia, daje on 
jednocześnie pozytywne sposoby 
wyjścia i drogi ku przywróceniu 
naruszonej równowagi. 

Wymienię przykładowo parę ta- 
kich dziedzin. Więc, żeby ulżyć do- 
li urzędniczej, projektuje się zmniej 
szenie lub skasowanie podatku od 
małych lokali. Proponuje się rów- 
nież obniżkę w granicach 15% ko- 
mornego od małych mieszkań. Tam 
sięga się do ogólnego rezerwoaru 
budżetu Państwa, tutaj żąda się o- 
fiar od pewnej dziedziny wytwór- 
czości, bo budowanie nieruchomo- 
ści miejskiej jest także dziedzina 
gospodarczą, a Państwo powinno 
jak 
wszelką inną. 

Czytałem niedawno statystykę, z 
której okazuje się, że typową nieru- 
chomością miejską w Polsce nie są 
bynajmniej te wielkie kamienice, 
które my, warszawiacy, uważamy 
za typowe. Okazuje się, że ilość do- 
mów o jednem, dwóch i do czterech 
najwyżej mieszkań, stanowi 82% 
nieruchomości miejskich w Polsce. 
To są te małe domki na peryfe- 


, mister 


psychicznego oddziałania, dla za- 
znaczenia, że przyjmowane są pod 
uwagę potrzeby wszystkich odła- 
mów ludności, pomimo, że każdy z 
nich ma złożyć ofiary, celem wyj- 
ścia tą drogą ku lepszej przyszło- 
ści. 


WSPÓLNA DOLA ROLNICTWA I 
PRZEMYSŁU. 


Niedola rolnictwa jest powszech- 


'na i również stało się katechizmem 


i poprostu, że bez podniesienia rol- 
nictwa nie może być żadnego trwa- 
| tego ożywienia w- Polsce. Sfery 
przemysłowe niezmiernie dawno 
uświadomiły sobie tę prawdę. I nie 
dziwnego, bo przecież przemysło- 
wiec nie istnieje bez rynku. Prze- 
mysłowiec dopiero wtedy się zja- 
wia, kiedy istnieje rynek. .Otóż ten 


rynek, t4 70% ludności, to jest 
ta masa wiejska, którą intere- 
sować się musi nietylko każdy 
| rolnik, każdy obywatel, każdy 
| ekonomista, ale każdy, kto ja: 


kąkolwiek działalność na terenie 
Państwa uprawia. Wszystko: to, co 
miało podnieść ożywienie rynku 


rolniczego, zawsze w sferach prze-' 


mysłowych spotykało się z niezmier 
nie przychylnem przyjęciem. Zacy- 
tuję przykładowo taki fakt: p. .Mi- 
Nakoniecznikoff-Klukowski 
zwrócił się do sfer przemysłowych 
z zapytaniem, czy chcą wziąć udział 
w finansowaniu interwencji pań- 
stwowej na rzecz podniesienia cen 


, rolnych, czy wyjdą z inicjatywą, aby 


w tym celu obciążyć przemysł spe- 
cjalnym dodatkiem do podatku o- 
brotowego? Nie zastanawialiśmy 
się nawet,pięciu minut i odpowie- 
dzieliśmy pozytywnie, odpowiędzie* 
liśmy tak, jak w takich momentach 
powinien mówić czynnik, mający 
poczucie odpowiedzialności. Przy- 
jęliśmy cały ciężar tego podatku na 
przemysł większy, wyeliminowali- 


śmy z niego drobny przemysł, jak. 


również handel. Dlaczego to zrobi 
liśmy, czy dlatego, ażebyśmy chcie 
li ponieść specjalną ofiarę? Nie; 
dlatego, że logicznie rozumowali: 


śmy. Chcieliśmy w tym momencie, 


jak zresztą cała Polska przez sze 
reg lat chciała, w ten lub 
inny sposób wyjść z marazmu i dla 


, tego uważaliśmy, że to nowe obcia* 
| żenie powinno się opłacić. Ta po- 


rjach. Ten typ dominuje w Polsce. | 


Te domki, to pierwsza forma nara- 
stającej kapitalizacji. 
każdy Polak, czy 


lityka rolnicza w zasadzie była słu- 
szna i w bogatem społeczeństwie 
mogła odnieść sukces. Jeżeli weź» 
miemy Francję, czy Anglię, czy 
Niemcy, to tam powiodła się ta po* 
lityka, tam poziom cen rolniczych 
jest wyższy od Światowego. Nam 
nie starczyło na to środków. Słusz= 
nie tu było powiedziane, że inter- 
wencje do cen rolniczych rolnik 
sam musiał częściowo finansować 
z własnej kieszeni, bo to, co zdoby* 


Wiemy, Ż6| wał w cenie, tracił na zwiększeniu 
to rzemieślnik, | podatku. Dlatego rząd zrzekł się 


czy xupiec chciałby myśleć o ma- dodatku, pobieranego na ten ceł od 
jątku ziemskim, mimo tego, że rol- podatku gruntowego, nie zrzekł się 
nietwo jest w takim strasznym sta-| jednak dodatku do podatku obroto= 


nie, a jeżeli już nie może sobie po-' wego, 


bo w interesie równowagi 


zwolić na ten majątek, czy to bę- bndżetowej nie mógł jeszcze tego 
dzie 10 włók, czy jeden hektar, to 


myśli przedewszystkiem o własnym 
domu. I dlatego w rzeczywistości 


| 


zrobić. 


(Dalszy ciąg na str. 4-aj), 


Przytaczam te momenty, aby wy- 
Jasnić, że my wszyscy jesteśmy je 
'dnym żywym organizmem i żadna 
z gałęzi życia gospodarczego w 
Polsce, w obecnem stadjum, nie 
może prowadzić egoistycznej poli- 
tyki, bo ani jej nie przeprowadzi, 
ani sobie nie pomoże, ani jej się to 
opłaci — to byłby absurd. Tylko w 
solidaryzmie gospodarczym, i w 
przemyśleniu i realizacji jego kon- 
sekwencji do samego końca jest 


wyjście z sytuacji. 


RARTELE ROLNICZE I PRZEMY- 
a SŁOWE, 

Prawie każdy z mówców  powta- 
trwał słowo: kartel, kartel i kartel, 
z tego też powodu i ja muszę po- 
wiedzieć kilka słów na ten temat. 

Oczywiście kartel jest zmową — 
lecz nietylko zmową przemysłow- 


xów. Jest francuski kartel politycz-|. 


my lewicy, który, tak, czy inaczej, 
oddziaływa na losy polityki Fran- 
eji, Był wielki kartel rolniczy w 
Polsce P. Z. P. Z. Bo cóż jest zada- 
miem kartelu? Zadaniem kartelu 
jest dostosowanie produkcji do spo 
życia. Wyznaczyć sztywne normy 
produkcji każdemu rolnikowi jest 
niemożliwością, lecz było inne wyj- 
ście; niech rolnik produkuje, ile 
chce, byleby wszelkie nadwyżki po- 
daży były natychmiast wywożone 
zagranicę. P. Z. P. Z. były takim kar 
telem rolniczym, który to właśnie 
robił. I gdybyśmy byli zamożni, to- 
by ten kartel zrobił swoje i pod- 
miósł rolnictwo, bo kartel jest to 
pewna forma organizacyjna i może 
ona być albo błogosławieństwem 
dla kraju, albo rzeczą szkodliwą. 
Panom. oczywiście, nie o kartel rol- 
niczy idzie, tylko o kartele prze- 
mysłowe. (Wesołość). Nie mogę je- 
dnak sobie odmówić satysfakcji, 
żeby panom powiedzieć, że prze- 
mysł z rólnictwem są kolegami bro 
ni, i ci mają kartel i ci mają kar- 
tele. (Wesołość). Zwracam się jesz- 
cze do tych kolegów, którzy byli w 
poprzednim Sejmie i powiem, že 
panowie wszyscy uchwalili w po- 
przednim Sejmie nawet ustawy o 
Kartelach przymusowych, czego ja 
osobiście jestem jaknajdalej idą- 
cym przeciwnikiem. Wnoszę stad, 
że i wśród panów różne są zapatry- 
wania co do pożyteczności karteli. 
Lecz i pomimo istnienia karteli, sy- 
tuacja nie tylko rolnicswa, ale i 
przemysłu, jest bardzo ciężka. 

Chciałbym skorzystać, że mówię 
w obecności p. Premjera, wytraw= 
nego męża stanu w zakresie polity- 
cznym i gospodarczym, bo przecież 
gospodarka miejska, to jest wielkie 
gospodarstwo. Chcialbym skorzy= 
stać z obecności p. Wieepremjera, 
który przez cztery lata był włoda- 
rzem całego naszego przemysłu, a 
przez następne lata męczył się, jak 
każdy z nas, będac kierownikiem 
największego zakładu przemysło- 
wego w Polsce. P. Minister Kwiat- 
kowski autorytatywnie wyjaśnił, że 
jest nędza rolnicza, ale jest i nędza 
przemysłowa, tylko inny jest wyraz 
tej nędzy. I to trzeba rozumieć 
i zapamiętać. Nędza rolnicza pole- 
ga na niskich cenach, ale produk- 
cja w dziedzinie zbóż jest równą 
rokowi 1928, błogosławionemu ro- 
kowi najwyższych cen, jakie w cią- 
gu 150 lat były wogóle w świecie 
rolniczym. Wszyscy pamiętajmy, że 
na taki raj, jak r. 1928, musiał 
świat czekać 150 lat. Jakieś czte- 
ry — pięć pokoleń. A jeżeli rolni- 
ctwo nasze obecny swój stan stale 
chce z tym rajem porównywać, to 
trzeba powiedzieć, że może to jest 
zbyt daleko idąca wiara, że taka 
nadzwyczajna konjunktura perjo- 
dycznie będzie się powtarzać. 

W przemyśle niedola inaczej się 
wyraża, w tem mianowicie, że pro- 
dukcja obecna wynosi zaledwie 
60% produkcji z roku 1928. Gdyby 
przy dzisiejszych cenach rolni- 
czych skurczyła się w ten sam spo- 
sób produkcja rolnicza, — wcale 
byśmy już nie wyglądali, A jeżeli 
interesuje Panów, jak kurczyły sie 
obroty pieniężne przemysłu i rolni- 
ctwa w stosunku do roku 1928, to 
jest to bardzo prosty rachunek. Rol 


nictwo orodukuje tyle, ile produ- | który mą szereg NRA musi 


kowało w r. 1928, a ceny jego wy- 
noszą 47% cen z roku 1928. Nato- 
miast przemysł produkuje teraz tyl 
ko 60% produkcji z r. 1928, a. ceny 
jego wynoszą 59%. Jeżeli przeli- 
czymy produkcję na pieniądze, to 
okaże się, że rolnictwo produkuje 
47% tego, co w r. 1928, przemysł 
zaś tylko 35%! To obliczenie jest 
zupełnie słuszne, prawdziwe i rze- 
telne, więc niech nikt nie mówi, że 
przemysł stworzył sobie jakąś spe- 
cjalną domenę. Ale Panowie powie 
dzą: współczynnik cen kartelowych 
jest wyższy. Weźmy współczynnik 
cen kartelowych — 89; pomno- 
żony przez współczynnik produkcji 
60, określi nam obecną wartość pro 
dukcji kartelowej w stosunku do; 
r. 1928 zaledwie na 53%. Taka jest! 
sytuacją przemysłów skartelizowa- | 
nych. (Głos: Niech Pan powie, jak. 
płaciliście robotnikom). Lubię, jaki 
Parlament się ożywia, rozprawy | 
wywołują rezonans. Przez cztery. 
godziny tu siedziałem i widziałem, 
że w Izbie niema rezonansu, ani) 
fizycznego, ani w sensie przenoś- | 
nym. 


POGORSZENIE STANU TECHNI-| 
CZNEGO PRZEMYSŁU. 

A jąkiż jest stan urządzeń tech- 
nicznych? W tej chwili podam je- 
dna niezmiernie ciekawą informa-, 
cję, która dotyczy kotłów paro-| 
wych. Jaka jest sytuacja kotłów | 
parowych? (Panie Marszałku, po | 
nieważ czas mego przemówienia, 
Kończy się, mam, zgodnie z regula- | 
minem, prawo zwrócić się z prośbą! 
do Wysokiej Izby o przedłużenie, 
mi czasu), - 

Wicemarszałek Podoski: Ponie- 
waż p. Wierzbicki odwołuje się do 
Izby, czy może dłużej mówić, pro-, 
szę Wysoką Izbę o wyrażenie swej | 
zgody. (Głosy: Prosimy, prosimy). ! 

P. Wierzbicki: Bardzo dziękuję 
Wysokiej Izbie. (Wesołość). Przy- 
najmnięj jest rezonans. | 

Mamy kotły parowe. Jaka jest gra 
nicą okresu sprawności kotła? O- 
kres ten jest 30-letni. Po 30-tu Ja- 
tach następuja deformacje w ma- 
terjale kotła, swego rodzaju skle- 
roza, jaka nawiedza każdego z nas, 
między 45 i 50 rokiem życia. Proszę 
Panów, otóż w Polsce prawie 40% 
koiłów jest powyżej tego 30-letnie- 
go wiekul A w Łodzi mamy nawet 
10-letni, czynny kocioł. Jak on nie 
wylatuje w powietrze, to jest taje- 
mnieą kotla, czy też znakomitego 


„dożoru Stowarzyszenia Dozoru Ko- 


tłów. A ile w tem ubóstwie ostat- 
nich pięciu lat zostało u nas zbu- 
dowanych nowych kotłów? Zale- 
dwie 1.39% ich ilości. To znaczy, 
że gdyby w tem tempie były odna- 
wiane wszystkie kotły, potrzebaby 
350 lat na odnowienie obecnego ilo- 
stanu kotłów w Polsce. Z tego Pa- 
nowie widzą, w jakiej sytuacji te- 
chnicznej jesteśmy, jak jesteśmy 
biedni, jak jesteśmy przestarzali. 


SPRAWA CEN WYTWORÓW 
PRZEMYSŁOWYCH. 

Chciałbym teraz wyjaśnić, dla- | 
czego wytwory przemysłowe muśzą | 
być względnie droższe od rolnych 
w naszej sytuacji. Wyobraźmy so- 
bie, że mamy wielki warsztat rol-| 
ny, gdzie jest płodozmian nadzwy- 
czajny, gdzie jest znakomita gleba. 
Niech tam będzie i len i winogroó- 
na. Chociaż len i winogrona nie ro- 
sną w tym samym klimacie, ale za-| 
łóżmy, że jest takie wspaniałe go- 
spodarstwo rolne, gdzie wszystko 
się rodzi i wszystko się uprawia, 
gdzie cała gleba jest nawożona, i 
wyobraźmy sobie, że przychodzi 
czas zasięwu i okazuje sie: że całe- 
go szeregu pól niema czem zasiać, a 
inne moga być zasiane zaledwie Wi 


.słowemi a kosztami produkcji. 


' tów, co p. Wicepremjer 


je utrzymać na odpowiednim tech- 
nicznym poziomię, musi zatrzymać 
potrzebne dla każdego oddziału za- 
łogi robotnicze, musi to wszystko 
utrzymywać w pogotowiu dla wszel 
kiego rodzaju zamówień, a nie wie, 
jakie mu spadną zamówienia, i w 
jakiej ilości. Zamówienia te są bar- 
dzo drobne, bardzo różnolite, bar- 
dzo przypadkowe, i zdarzyło się, że 
trzeba dzielić zamówienie na 5 kra- 
nów pomiędzy trzy fabryki. Dlate- 
go też — cytuję ze sprawezdania 
jednego z przedsiębiorstw nie- 
które ogłoszone przez nie, charak- 
terystyczne dane. Obrót normalny 
przedkryzysowy wynosił ponad 50 
milj. rocznie. w ostatnich 18 mie- 
siącach — 25 milj., a w poprzednim 
roku również 25 milj., to znaczy w 
okresie ostatnim zmniejszył się w 
stosunku rocznym o 14. Jaka byłi 
konsekwencja tego? Przy tej samej 
sprzedaży w ciągu 18 miesięcy, ja- 
ką poprzednio uzyskano w ciągu ro 
ku, z obrotu 25 milj. zł. było wyda- 
ne o 300 tys. zł. więcej niż poprze- 
dnio, na podatki, o 500 tys. zł. wie- 
cej na świadczenia socjalne i o 2 
milj. zł. więcej na robociznę. Oto, 
jaki był wynik. Oczywiście, zysku 
żadnego i przedsiębiorstwo w dą- 
nym roku odpisało tylko połowę 
faktycznego zużycia, t. j. połowę 
tego, co powinno było zamortvzo- 
wać. Oto jest moja odpowiedź na 
pytanie, „jak wy płacicie rebotni- 
kom”. Oto jest ilustracja, jak wzrost 
świadczęń socjalnych i podatków 
obciaża nadmiernie produkcję, bez 
względu na kryzys. To jest właśnie 
cbraz naszego życia przemysłowe- 
go, obraz, zwłaszcza wszystkich 
tych fabryk, które wytwarzają do- 
bra inwestycyjne. 


KOSZTY PRODUKCJI. 

W deklaracjach nowezo gabine- 
tu pò raz pierwszy uznane zostało 
iunctim pomiędzy eenami przemy- 
Ta 
jest punkt programu niezmiernie 
zasadniczy. Uznanie tej współza- 
leżności, nie teoretycznej, która ni- 
gdy przez, nikogo nie była kwestjo- 
nowana, ale jako podstawę polityki 


ekonomicgnej Rządu, podniosło 
przemysł na duch. I wszystkie 


kartele przyjęły z zadowoleniem. 
że sprawy te — koszty produkcji i 
sytuacja danego kartelu, nareszcie 
zostaną w sposób autorytatywny 
wyświetlone nie przez poszczególne 
urzędy, ale przez Komitet Ekono- 
miczny, przy bezpośrednim udziale 
na posiedzeniu Komitetu przedsta- 
wicieli zainteresowanych syndyka- 
zapowie- 
dział w Komisji Sejmowej, w dniu 
25 października. Kartele i syndyka 
ty przedstawia Komitetowi Ekono- 
micznemu swoje kalkulacje. Auto- 
rytet p. Wicepremjera i jego wiel- 
kie doświadczenie w sprawach go- 
spodarczych daje nam rękojmię, że 
otrzymamy wskazówkę i decyzję: 
jak sprawy kosztów produkcji i 
cen i tego iunctim między niemi 
rozstrzygnąć ku wspólnemu dobru. 
Wspólnem dobrem, bezwzględnem i 
koniecznem, jest utrzymanie tech- 
nieznego pogotowia przemysłowe- 


| go. Jest to interes nie przemysłu 


tylko, lecz interes całęgo kraju. 
Bez pogotowia technicznego prze- 
mysłu nie może być niezależności 
miktarnej i gotowości obronnej na- 
szego kraju, bo państwowe wytwór 
nie wojskowe opierają się na bar- 
dzo szerokiej podstawie wytwór- 
czości prywatnej i dopiero razem 
z nią tworzą jeden wspólny i silny 
organizm. Dlatego też my z rado- 
ścią witamy oświadczenie p. Wice- 
premjera o konstruktywnem podej- 
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mz, Z Z Z Z Z 
PZA AIRA ZEE BĘ» BB 111 15 R ADA ADA AB ZBÓR 0 TEZ EWPAN A JE Z ĄŻE A aad Aa AN AŻ R GLI DAAB i - 


cha projektowamej reformy. Mia- 
nowicie celem ustawy scaleniowej 
— był to październik 1932 r. — mią 
ło być potanienie kosztów admini- 
stracji i ułatwienie ubezpieczeń 
dla pracowników i pracodawców. 
Prezes Rady Ministrów w grudniu 
1932 r. w Senacie, oświadczył: „re- 
forma świadczeń socjalnych leży w 
interesie wzmocnienia wytwórczo” 
ści”. I przyszła w r. 1934 ustawa 
scaleniowa i przyniosła i ubezpie- 
czonym i pracodawcom  rozczaro- 
wanie. Dlaczego? Bo był stworzo- 
ny gmach, ale znów nie było mo- 
żności przed jego stworzeniem 
stwierdzić, jaki będzie on miał re- 
zonans w życiu. I okazało się, że ta 
reforma się nie udała, że ta usta- 
wa scaleniowa, której celem było 
zmniejszenie kosztów administra- 
cyjnych i ogólnych, doprowadziła 
w rzeczywistości do tego, że nasze 
Kasy Chorych przekazywały na wy- 
datki administracyjne i ogólne w 
r. 1928 — 13.4% składek, w r. 1938 
— 19.3% stawek, a w r. 1934 -— po 
reformie scaleniowej — około 30°. 
Tak samo w ubezpieczeniach od wy 
padków koszty administracyjne po 
reorganizacji zwiększyły się do 
16.7o; w ubezpieczeniu zaś praco- 
wników umysłowych koszty te 
wzrosły z 5.29 w r. 1933 na 7% w 
r. 1934. Wszelkie wysiłki nie dopror 
wądziły dotychczas do skutku i dla- 
tego p. Wicepremjer, stawiając to 
zagadnienie, podkreślił jednocze: 
śnie, że jest ono skomplikowane. I 
rzeczywiście musi być ono niezmier 
nie skomplikowane, jeżeli zjawiłą 
się około połowy października bar- 
dzo interesująca wiadomość, żę 
„Ministerstwo Opieki Społecznej 
zamierza przystąpić do nowej reor- 
ganizącji instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, powierzając tym ra- 
zem przeprowadzenie jej już nie re- 
krutowanym z pośród urzędników 
komisarzom, lecz ludziom z poza 
sfer biurekratycznych, reprezentu» 
jącym czynnik społeczny i wykazu- 
jącym znajomość spraw ubezpie- 
czeniowych'. 

Ludzie, którzy stworzyli pewne 
dzieło, czasem są pod przymusem 
psychicznym w stosunku swym do 
tego dzieła. I muszą przyjść nowi 
ludzie, ażeby wreszcie rozbić ten 
miraż i sprowadzić ubezpieczenia 
społeczne do granie, w których zdol 
na jest je udźwignąć rzęczywistość 
polska. 

ZAGADNIENIE ETATYZMU. 


Jeżeli w zagadnieniu  ubezpie- 
czeń społecznych są takie kompli- 
hacje i trudności, to,s oczywiście, 
jeszcze większe będą komplikacje 
i trudności w zagadnieniu etatyz- 
mu. Nie słyszałem jaskrawszej za» 
pówiedzi walki z etatyzem, jak uży- 
ta przez p. Wicepremjera para- 
bola o tych zasiekach z drutu kol» 
czastego, któreby nas broniły przed 
dalszym rozrostem eżatyzmu. Ale 
nasz Rząd nie jest Rządem defen- 
zywnym, to jest Rząd wielkiej o- 
fenzywy gospodarczej. I dlatego 
teh program zwalczania etatyzmu 
musi być nietylko defenzywny, ale 
musi być ofenzywny. To jest za- 
gadnienie jeszcze więcej skompli- 
kowane i trudnę, aniżeli zagad- 
nieńie reformy socjalnej. Ci z pp. 
Posłów, którzy byli w poprzednich 
parlamentach, pamiętają wiele o- 
świadczeń premierów, ministrów 
przemysłu i handlu, deklarujących 
się jako przeciwnicy etatyzmu, ale 
ta Izba nigdy jeszcze nie słyszała 
żadnego sprawozdania, gdzie j na 
jakiem polu etatyzm został zlikwi- 
dowany, czy ograniczony przez wy- 
siłki Rządu. Tu otwiera się właś- 


ściu do cen kartelowych i oczeku-| nie nowa era, nowe pole działania 


jemy konsekwentnej jego 


realiza-| gdja nowego Rządu. Jeżeli wola po- 


jakie 


cji. tencjalna w tej sprawie ma już 
ŚWIADCZENIA SOCJALNE.  |swoją wieloletnią tradycję, to 
Oprócz tych zagadnień, które| niechże od dzisiaj nastąpi prze- 
cji przemysłowej wynosi średnio! skrystalizowane zostały w progra-| miana energji potencjalnej w 
60%, to jednakże większość jest za- mie rządowym, jest kilka zazad-| energję kinetyczną. To będzie ol- 
jęta produkcją przedmiotów bezpo- nień zaledwie w nim zaznaczonych, |brzymia zasługa obecnego Rządu. 
średniego użytku, a to, co jest naj-, a między niemi b. doniosłe zagadnie | Ale, żeby to doprowadzić do skut- 
ważniejsze dla Państwa, — prze- | mie świadczeń socjalnych. Wszyscy | ku, należałoby jako punkt wyjścia 
mysł inwestycyjny, — zatrudniony Panowie pamiętają rok 1932 i o-| przeprowadzić  przedewszystkiem, 
jest zaledwie w 380 do 40% Taka] świadczenie ówczesnego Ministra 
jest sytuacja. Jest ogromny zakład, | Pracy, które precyzowało powody 
| reformy świadczeń socjalnych i du 


10%-tach, inne w 20% czy 30%/e.| 
Taki właśnie stan rzeczy mamy vi 
przemyśle. Jeżeli wskaźnik produk- 


stwowe muszą być zrównane całko- 
wicie tak w ciężarach, które pono- 


ustawę, że przedsiębiorstwa pañ- 


szą, jak również w beneficjach, z 
których korzystają, z przedsiębior- 
stwami prywatnemi. (Oklaski) Jeże 
li przedsiębiorstwa państwowe będą 
postawione w jednakowych warun- 
kach z przedsiębiorczością prywat- 
ną, to Rząd będzie miał rzeczywi- 
stą świadomość, ile kosztują pro- 
cesy wytwórcze, jak wyglądają i 
przynoszą Korzyści. Poza 
tem musi być prowadzona systema- 
tyczna likwidacja etatyzmiu i po- 
winny być systematyczne sprawoz- 
dania, co zostało w tej dziedzinie 
dokonane. 

Problem rentowności Rząd po- 
stawił jasno. W tym problemie 
chodzi o poziom rentowności, a 
wpływać na to będzie bardzo sil- 
nie wysokość rentowności papie- 
rów państwowych. Nie będę mówił 
c rentowności Pożyczki Inwesty- 
cyjnej, która dochodzi do 12%, 
gdyż jest to wypadek specjalny. 
Jeżeli weźmiemy Pożyczkę Kon- 
wersyjną Kolejową, czy Pożyczkę 
Państwową Konwersyjną z 1924 r. 
to rentowność jej wynosi od Ti 
— 8%. Weźmy nawet tę niższa 
granicę — 714%. Któż będzie po- 
nosił olbrzymie ryzyko jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa, jeżeli może 
spokojnie obcinać kupony i być 
pewnym tege procentu. Dlatego za- 
gadnienie rentowności prywatnej, 
odbudowy przedsiębiorczości pry- 
watnej i ożywienia działalności in- 
westycyjnej jest ściśle związane z 
rentownością papierów państwo- 


wych. 


KRESY NA PRADZE. 

Jeżeli to były argumenty dla u- 
mysłu, to jednakże w programie 
rządowym, jest jeden, niezmiernie 
istotny, argument nietylko dla u- 
mysłu, ale i dla serca. My, którzy 
jesteśmy związani z Kresami, od- 
czuliśmy głęboko obraz tego wiel- 
kiego obszaru na wschód od Wisły, 
tak upośledzonego gospodarczo w 
stosunku do Wielkopolski, Małopol- 
ski i całego obszaru Polski kongre- 
sowej na lewym brzegu Wisły. 

Proszę Panów, ta odrębność kre- 
sowa zaznacza się wybitnie już ża- 
raz za mostem Poniatowskiego i 
nie dlatego tylko, że zobaczą tam 
Panowie konie w „hołoblach”* i „du- 
hach“. Nie zapuszczając się na dale 
kie kresy, Panowie już na Pradze 
znajdą największe skupiska nędzy w. 
Polsce. Nie gdzieś na krańce Pol- 
ski trzeba jeździć, tyłko trzeba od- 
wiedzić tak zwany Polus i Anńo- 
pol. Wi pierwszym jest dwa tysią= 
ce bezdomnych, a w drugim dwa- 
naście tysięcy. Z tych dwunastu 
tysięcy, pięć tysięcy jest zdolnych 
do pracy, z tego czterystu jest za- 
trudnionych w warsztatach pry- 
watnych i czterystu na robotach 
publicznych. To jest ta nędza, a 
której nam mówił pan Premjer, o- 
kreślając jako pierwsze swoje za- 
danie dostarczenie pracy obecne- 
mu pokoleniu, a na drugim planie 
dopiero stawiając ochronę tych, któ 
rzy już tę pracę mają. Otóż, jeże- 


Ji już zaraz po tamtej stronie Wi- 


sły, na Pradze, są te wielkie skupi- 
ska nędzy, wymagające najwięk- 
szęgo wytężenia i polityki gospe- 
darczej państwa i pomocy społecz- 
rej, to cóż dopiero mówić ó olbrzy- 


mich połaciach tych pięknych cu- ' 
Wschodnich, 


downych Kresów 
skąd tyle tężyzny wyszło i tyle 
bohaterstwa. Kresy Wschodnie, któ 
re się stykają z wielkiemi obsza- 
rami obcemi na wschodzie, które 
mają tak duży odsetek ludności in- 
nego plemienia. mogą być istotnie 
scementowane ideowo 4 Państwem 
wtedy, gdy zaczną się z niem spajaąć 
gospodarczo i gospodarczo się rozwi 
jać. Dlatego program nowego Rzą- 
du, który stawia sobie za kardy+ 
nalne zadanie skierowanie naszej 
ekspansji ekonomicznej na wschód, 
który już zą pomocą polityki taryf 


kolejowych może dla tej kon-. 


cepcji zrobić bardzo wiele — zdo- 
będzie w kraju uznanie nietylko 
jako program racjonalny, ale i ja- 
ko program, oddziaływujący na u- 
czuciowość polską i na zespolenie 
organiczne Kresów z Macierzą. 
(Oklaski), 


Sejm uchoniił ustawę 0 petnomocnictonch dia rządu) Sjołoczny komitet oht 


Dokończenie sprawozdania z posiedzenia Sefmu) 


Sądzę, że po pewnym czasie — 
uzależnionym nietylko od najlep- 
szej i istniejącej woli członków 


rządu — ale'rownież od pomocy: 


reprezentantów społeczeństwa i 
sharmonizowaria się aparatu u- 
urzędniczego z podejmowanym dziś 
wysiłkiem odbudowy naszego go- 
spodarstwa „odpiacujemy się“, 
zwiększymy nicco wpływy i zmniej- 
szymy wydatki. Wówcząs poddamy 
rewizji obecne ciężkie zarządze* 
nia, zniżymy nadmierne obciąże- 
nią, uregulujemy nieco w górę po- 
bory. -niższych  funkcjonarjuszy 
państwowych i prywatnych i dla- 
tego w dekretach ustalimy maksy- 


| rym żyjemy. 


malny termin dl tych restrykcyj- 
hńych zarządzeń na dwa lata. ` 
Nie wątpię zaś, że w tym czasie 
poczną wydawać pozytywne rezul- 
taty i nowe, równolegle zarządze- 
nia gospodarcze, to „usuwanie 
przeszkód i 'hamulców*, 
żliwi nam współnie't, j. rządowi, 
parlamentowi, organizacjom go- 
spodarczym i organizacjom świata 
pracy rozbudowanie nowego, pel- 
niejszego i głębszego organicznego 
programu dla wydobycia się z te- 
go grząskiego dna kryzysu, w któ- 


Na najbliższą przyszłość powin- 


niśmy tylko oczyścić przedpole 


"co. uma: 


walki z drutów kolczastych, z za- 
pór i wilczych dołów, które wszel- 
ką myśl o ofensywie gospodarczej, 
o polityce aktywnej i twórczej wy- 
kluczają. Narzędziem w tej walcu 
stają się te pelnomocnictwa, o któ- 
re zwróciliśmy się do Izb Ustawo- 
dawczych. 

Ale wszelkie ścieśnienie ich w 
treści lub w terminie osłabiają tę 
broń w sposób wyraźny i zdecydo- 
wany i dlatego proszę Wysoką Iz- 
hę w imieniu rządu o przyjęcie 
przedłożenia naszego w brzmieniu 
przyjętem przez komisie. (Huczne 
ać 


Końcowe wywody wicemarszałka Miedzińskiego 


Po zamknięciu listy mówców za- 
brał głos sprawozdawca p. Mie- 
dziński oświadczając: 

Charakter dzisiejszej dyskusji 
jakże był odmienny od tych wiel- 
kich walk, które nieraz toczyły śię 
w tej sali, Słyszałem w kuluarach 
nawet słowa pewnego zawodu. Nie 
sądzę, żeby ta rzecz była jednak 
nienaturalna i pocieszałem moich | 
rozmówców, że. niejednokrotnie je- 
szcze dojdzie w tej Izbie do wiel- 
kich debat i sporów, gdy będą prze- 
ciwstawione tezy sobie przeciwne. 
Dziś debata taka nie mogła mieć 
miejsca, bo. teza była tylko jedna: 
udzielenie rządowi pełnomocnictw. 

Pozatem dyskusja toczyła się ra- 

czej na marginesie sprawy i zapi- 
syWano na marginesie wniosku o 
udzielenie pełnomocnictw pewne u- 
wagi, postulaty i spostrzeżenia. O 
niektórych z nich pragnę kilka 
słów powiedzieć. 

Zaznaczył się bardzo powszech- 
ny w Izbie nastrój w sprawie kar- 
teli, Zgodziłbym się na sformuło- 
wanie posła Wierzbickiego, że kar- 
tele same w sobie nie są złem. Jest 
to istotnie pewna wysoka forma 
organizacji, która przez pewien 
czas byłą uważana za ostatnie sło- 
wo postępu, i za rzecz bardzo po= 
żyteczną, ułatwiającą kontrolę, po- 
rządkującą warunki 
rynku. Ale tak było, gdy się rozpa- 
trywało sprawę idei karteli, jako 
formy organizacyjnej. W życiu ta 


ga ál 
Marszałek? Zamykam dyskusję. 
' Przystępujemy do głosowania. 


Przedewszystkiem pizegłosujemy 
poprawkę do art. 1 ustawy, zgło- 
szoną przez posła Krukowskięgo. 
Proszę pana sekretarza o odczyta- 


nie poprawki. Proszę o powstanie. 


produkcji i. 


idea podlega często pewnemu zwy- 
rodnieniu. I to jest tem złem na 
które wszyscy reagują. 

Co Się tyczy wniosku pos. Kru- 
kowskiego w sprawie wyłączenia z 
pełnomocnictw . ubezpieczeń spo- 
łecznych i emerytur itd., to jestem 
tego samego zdania, które wyraził 
tu p. minister skarbu, że wyłącze- 
„nie takie przekreśliłoby plan rządu : 
i całą jego konstrukcje, na która | 
mamy dać placet. Przedstawiono 
nam ściśle cyfry deficytu i mamy 
przed sobą poprostu zadanie aryt- 
metyczne jak budżet zrównoważyć. 
Bardzo cenię. sentyment pos, Kru» 
'kowskiego, któryby chciał pracow- | 
mików poniżej “400 zł. ochronić 
przed ofiarą. Niestety arytmetyka 
na to nie pozwala. 

"Debata dzisiejsza tak samo jak 
obrady Fomisji miała dość szero- 
| Kie echo pozą ścianami tej sali. 
Zawsze z przykrością polemiżuję z 
tem, co było powiedziane nie z tej 
trybuny, lecz co było w prasie i o 
czem się mówi. Echo tej. debaty 
było dość oryginalne. 
prowadzona jakaś nowa „weryfi- 
'kacja*. Udzielano nomińacyj puł- 
kownikowskich i de.feccyj. Dawa- 
no do zrozumienia, że tarieg się ja- 
kieś macchiawelstwa i dziwne prze 
miany wewnętrzne w tym obozie, | 
który ma za soba już dużą drogę w 
Polsce, a rozpocż ` ją jeszcze przed 
ckresem niepodległości. Nie wiem 
dlaczego 


Ciosowamie 
Stwierdzam, że -za poprawką opo- 
wiedziała się mniejszość (za po- 
-prawką opowiedziało się 14 po- 
słów) poprawka upadła. 

Głosujemy nad całościa ustawy. 
Stoi większość, 


Była prze“ 


odebrano pułkownikow: | 
t 


stwo premjerowi  Kościałkowskie- 
mu, który nie przestał być pułkow- 
jnikiem, tak samo jak znowu pos. 
Stpiczyński, który się 2 nim starł 
-na komisji nie zóstał jednak przez 
| to pułkownikiem. życzę obu Panom 
|nawet żeby zostali, marszałkami, 
choć sam jestem tylko wicemar- 
|szałkiem. Mówię to dlatego, że nie 
radzę nikomu polegać na tego ro- 
'dzaju nadziejach. My nie należy my 
dó typu ludzi, którzy sobie wzajem- 
nie kadzą. Przeciwnie, między Pił- 
"sudczykami zawsze była moda, że 
|jeden do drugiego mówił ostro, ale 
| gdy tylko trzeba było wysilku dla 
|sprawy, która nas już od lat walki 
to niepodległość łączyła, a którą by- 
ła dobro Rzeczypospolitej, to za- 
¡wsze znaleźliśmy się razem i po- 
(trafiliśmy osiągnąć nasze cele. (O- 
klaski). Jeżeli chodzi o moment 
obecny, o sytuację na odcinku fi- 
finansowo - gospodarczym. to z 
chwila kiedvśmy uznali, że ten 
odcinek jest rzez rzeczywistość 
zamreżony każdy z nas na jakim- 
kolwiek stanowisku się znajduje 
będzie działał w tym kierunku kon- 
centrycznie ku poprawie. 


Oświadczam więc — a nie są to 
jtylko słowa zdawkowe i jestem 
(przekonany iż będę wyrazem” nie- 
tylko Wysokiej Izby, ale i szero- 
|kich warstw społeczeństwa — że 
| życzymy Rządowi powodzenia w 
tej akcji i staniemy Mu zawsze ku 
pomocy, gdy zajdzie tego potrzeba. 


Ponieważ ustąwa w . drugiem 
czytaniu przeszła w brzmieniu u- 
stalonem przez Komisję, przystę- 
rujemy do trzeciego czytania. 

Stoi większość. Stwierdzam, że 
I ustawa zostałą przyjęta. 


"Dobry jest ten ostatni program 


„Cyrulika”, „Cyrulik“ wszedł teraz 
na właściwą drogę. Niema „girła- 
sów”, czemu tylko POZYKIASNĄĆ nale- 
ży. Niema nie okropniejszego niż zły 
zespół złych baletnie, Niema idjoty- 
cznych t. zw. „finałów”, do minimum 
„doprowadzone łzawe pioseciki, śpie- 
wane wszędzie aż do utrapienia a 
kończące się zazwyczaj jakiemś roz- 
paczliwem solo baletowem — słowem, 
ludzie z „Cyrulika”, a zapewne prze- 
dewszystkiem  Jarossy, postanowili 
zerwać z tym nieznośnym banałem i 
szablonem, któremu przez pewien 
czas hołdowałi w tem prawdopodob- 
nie przekonaniu, że to się opłaca, że 
to się podoba, robi kasę itd. W War- 
szawie zdarza się tak od czasu do 
czasu; że nawet bardzo inteligentni 
skądinąd ludzie zaczynają ni stąd ni 
zowąd nagle się „wygłupiać i podchle- 
baé t. zw. najniższym gustom publi- 
czności — co zresztą nigdy się nie 
udaje. Człowiek: intelizentny nigd; 
naumyślnie nie wskrzesi w sobie tej 
iskry natchnionej głupoty, która 


drzemie w każdym. patentowanym 
głupcu. i , 

Ostatni -program „Oyruliká“ ma 
niektóre numery doskonałe. I niektó- 
rych wykonawców wręcz znakomi- 
tych. Zimińska — no, oczywiście to 
nie jest nięspodzianka, oddawna wie- 
dzieliśmy przecież, że drugiej takiej 
diseusy w Polsce niema — ale Zi- 
mińska jest naprawdę porywająca w 
świetnych piosenkąch Hemara, przyj 
mowanych zresztą na widowni z nie- 
słychanym entuzjazmem. Znakomita 
jest też Zimińska w zabawnym sta- 
rym sketchu „Musisz być ministrem“ 
świetnie wyreżyserowanym przez Pe- 
rzanowską. Słowem, same superlaty- 
wy i ło całkiem szczere. Przemiło też 
było zobaczyć znowu Marjana Rent- 
ceną, któremu bardzo do twarzy jest 
w aksamitnej kurtce, w piosence 
a la Montmartre z muzyką Lacoque'a. 
Piosenka Rentgena jest oczywiście 
kluczem do całego programu „Cyru- 
lika“. „Qui pro Quo“ stało kiedyś sa- 
tyrą polityczną i „Oyrulik* chce iść 


jego śladami. Troszkę jeszcze ta sa- 
tyrka nieśmiała jest 1 ostrożna -— gie 
„udzie cieszą się i z tego, co jest; da- 
eko to pewniejsza droga do powodze- 
nia niź umizgi zeszłoroczne. 

Cóż jeszcze więcej. Ne, oczywiście 
jest jeszcze Żelichowska, rozwijają- 
ca się świetnie, w tym programie w 
obydwóch numerach czarująca. „Kom 
somołka'* Tuwima przytem — wspa- 
niała. Żelichowska ma niski ciekawy 
głos, który przy jej fenomenalnej 
eparycji robi zawsze duże wrażenie. 
Naśpiewała się już dosyć głupstw, 
dobrze, że jej wreszcie dali coś do- 
brego. Sketche wszystkie zabawne,— 
piosenki... takie sobie, jedyny numer 
baletowy przypomina nam, niestety, 
tylko to, że mamy w Połsce bardzo 
dużo świetnych tancerek, występują- 
cych... nie w „Cyruliku*. Całość 
przedstawienia może jeszcze nie na 
tym najwyższym poziomie — ale w 
każdym razie już na poziomie. I to 
świetnie. 

A. Chor. 


o Il Listopada 


nictwem prezydenta Stefana Śta- 
rzyńskiego; i 
Berbecka Zofija, Ewert Józef, 
senator, Fajęcki ks. prałat, Gorze- 
chowski Jur Jan, płk., Gruber Hen- 
ryk prezes P.K.O., Giszczyńska 
Zofja, Gardecki Zygmunt — poseł, 
Jarnuszkiewicz Czesław gen. do- 
wódca O. K., Herse Bogusław, Ja- 
roszewicz Włodzimierz—wojewoda, 
Jaroszewiczowa Halina — posłaa- 
ka, Michałowicz Mieczysław, sen. 
prof. dr. Minkowski Paweł, dr. 
Fieńkowski Stefan rektor U.J.P., 
inż. Pohoski Jan —- wiceprezydent, 
miasta, Pytlakowski Ignacy — ku- 


W aniu wczorajszym odbyło się 
w sali Rady miejskiej obywatelskie 
zebranie na którem ukonstytuował 
się Stołeczny Komitet Obchodu 
11l-go listopada. 

Zebranie zagaił prezydent Sta- 
rzyński mówiąc, że radosne święto 
odzyskania niepodległości powin- 
niśmy w tym roku obchodzić uro- 
czyściej niż zwykle. Uroczyściej, 
gdyż stwierdzić musimy przed so- 
bą i przed całym światem, że wte- 
dy gdy odszedł od nas Ten który 
przez tyle lat prowadził naród ku 
wyzwoleniu i potędze, jesteśmy ze- 
spoleni w jedności i mocni, że od- 
zyskanej nispodległości uszczuplić | rator okręgu szkolnego warsz, Šli- 
nie damy i że w pokoju dla włas- |wiński Artur, Sipiczyński Woj- 
nego i świata rozwoju pracować | ciech, Snopczyński Antoni — poseł, 
pragniemy. Szereszewski Rafał, Sieroszewski 

Następnie p. Pogucki odczytał | Wacław, Urbański Franciszek, po- 
odezwę, jaka zostanie wydana do |seł, Wierzbicki Andrzej — poseł. 
ludności (umieszczamy ją niżej), W skład komitetu wykonawcze- 
roczem wymienił listę nazwisk lu- |go weszli pp.: wiceprezydent Oł- 
dzi, którzy wchodzą w skład pre- | piński, nacz. Biłek, nacz. Skrzetu- 
zydjum Stolecznege Komitetu Ob- |ski i kpt. Kłak, 
chodu 11 listopada pod przewod- 


Odezwa 


W dniu 11 listopada dać musimy 
całemu światu przykład narodu 
zespolonego w jedności. Dać go 
stwa stanowi:o jego sile i jego zna- | musi szczególnie Stolica, dźwigając 
czeniu w świecie. Kult wodzów, mi- | zaszczytny, ale i pełen odpowie- 
łość armji narodowej; szacunek dla | dzialności obowiązek reprezenta- 
pracy i jej owoców —- oto elementy | cji kraju. 
prawdziwej wielkości Narodu. Z| W dniu tym odsuńmy od siebto 
nich czerpie Państwo moce rozkwi- | wszystkie sprawy powszednie. Poe 
tu zapewniającczo bezpieczeństwo | święcimy go uczczeniu Pamięci 
i dobrobyt, sławę i zaspokojenie | Wielkiego Marszałka przez złoze- 
aspiracyj narodowych. nie hołdu sztandarom wojskowym i 

Rzeczpospolita przed paru mie- | ckazanie miłości armji. Uczcimy 
siącami przeżyła wielki wstrząs. | wspaniały dorobek pracy nad roz- 
Poniosła bolesną, niepowetowaną , budową Rzeczypospolitej, wesprze- 
stratę. W sen wieczny pogrążył się my wysiłki naszego rządu w obro- 
największy Polak na przestrzen! | nie pokoju i nad rozbudową gospo- 
szeregu minionych stuleci, naj- | darstwa narodowego do potrzeb 
większy wódz i najznakomitszy wszystkich żądnych pracy 
sternik Państwa—Józef Piłsudski. | teli. £ 

Święto odbudowania Polski przy- Wyjdziemy na plac rewji wojska, 
padające na dzisń 11 listopada, w | na ulicę i zgromadzenia, by dać 
tym roku ro raz pierwszy obcho- | wyraz decyzji, że nie utyskiwaniem, 
dzić będziemy bsz Niego. Cóż Go | ale dzielnością, nie biadaniem, lecz 
nam zastąpić może” Nic, nad zjed- | czynem wypełnić chcemy rzeczywi- 
noczenie wszystkich sił, wszystkich | stość polską. 
uczuć miłości Ojczyzny, całej dziel Ku sławie imienia polskiego; 
ności w walce z przeciwnościami ku potędze Rzeczypospolitej ; 
losu i woli sięgania po najmniejsze dla okazania wierności przykaza- 
zadania. niom Józefa Piłsudskiego, 


Zebranie postów 1 senatorów b. kombatantów 


batanci, piastujący dzisiaj mandaty 


Obywatgje! 
Zdolność narodu do jsdnoczenia 
się pod sztandarem własnego Pañ- 


— 


- Na zaproszenie prezesa Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy- 
any, gen. dr. Romana Góreckiego, ze- 
brało się dn. 28 b. m. w świetlicy fe- 
deracyjnej przy ul. Brackiej 1 około 
stu posłów i senatorów b. kombatan- 
tów. Kwiatkowski mówił o najbliższych 

Gen. Górecki przedstawił wyniki | pracach Sejmu, który powinien prży- | 
działalności Federacji P.Z.0.0. pod- į stąpić do pracy w atmosferze jakńaj- 
kreślając, że na barki b. wojskowych | większego spokoju i harmonii. 
spadła po zgonie Wielkiego Marszał-| W dyskusji rzucono myśl stworze- 
ka znaczna część odpowiedzialności za |nia klubu dyskusyjnego, w którym- 
losy państwa i że są już dowody tego. | by b. kombatanci mogli omawiać i u- 
iż sfery te lają sobie sprawę z do-|zgadniać swą opinię o aktualnych 
niosłości tego obowiązku. Byli kom- sprawach publicznych. 


Wielki pożar w Łodzi 


LÓDŹ. Ubiegłej nocy około godz. popki sąsiedztwie płoną- 
1.30 w nocy wybuchł pożar w gma- | cej fabryki. Akcja ratunkowa trwa 
chu fabrycznym, należącym do fir- jła do rana. Cały trzypiętrowy, 
my Przygórski. Gmach ten został | gmach fabryczny spłonął doszczęt- 
wydzierżawiony fabryce pluszu |nie. W, godzinach rannych zawali- 
berlińskiego i fabryce wyrobów |ły się ściany przepalonego gmachu. 
chemicznych „Guma“. Trzypiętro- | Straty sięgają miljona złotych. 

wy gmach w niezwykle szybkim !_ 


Sa da, wege Spodane komisie zbadala 
działalność karteli 


nej musiała zostać ograniczona je- 
Jak się dowiaduje  Ajencja 


dynie do ochrony budynków są- 

siednich. Największe  niebezpie- 
„Iskra“, rząd zamierza powołać 
specjalną komisję o składzie zmien 


czeństwo groziło Sierocińcowi p. n. 
„Przytulisko“, znajdującemu się w 

nym dla zbadania działalności głów 
nych karteli. 


Nowy wojewoda PezNAŃsSKI| Komisja ta, w której skład wef- 


Artur Tomasz Maruszewski woje- | dą wysocy przedstawiciele poszcze- 
woda przydzielony do Ministerstwa | gólnych resortów gospodarczych, 
Spraw Wewnętrznych, mianowany | przystąpi do pracy w najbliższym 


stkie swoje” walory sharmonizować i 
oddać na usługi państwa. wymianę: 
myśli jest potrzebna. 

Wiceprezes  Federacjf, premier 


poselskie i senatorskie, winni wszy-' 


kika. 


NAUCZYCIEL ŻYCI 


E i SZKOŁA 


a marginesie artykułu „Oszczędności © resorcie Oświaty" 
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Od jednego z naszych Czytelni- 
ków otrzymaliśmy poniższy artylcuł, 


Jako szary pracownik oświatowy, 
zdzierający płuca w zapadłej wiosce 
kresowej, z zadowołeniem przeczyta- 
łem artykuł w Nr. 294 „Kurjera Pol- 
skiego”, podpisany pseudonimem 
„Obywatel“. Artykuł ten bowiem po- 
ruszą sprawy bardzo ważne. 

Podkreślana z takim akcentem 
przez szefa rzadu konieczność poczy- 
nienia radykalnych cięć, celem zrów- 
noważenia budżetu państwa, budzi u- 
zasadnioną obawę, że te bolesne ope- 
racje dotkną również w poważnej 
mierze resort oświaty. Ponieważ wy- 
datki tego resortu są w lwej części 


wydatkami personalnemi, więc nale- | 


ży przypuszczać, że - kompresja Wy- 
datków będzie miała miejsce na tych 
odcinkach, na których najłatwiej ją | 
przeprowadzić: zmniejszenie iłości 
etatów nauczycielskich i obcięcie 
głodowych poborów „chłopaków, O- 
peracja taka spowoduje obniżenie po- 
ziomu szkoły powszechnej i przekre- 
ŝli założenia ustawy ustrojowej; spo- 
tęguje wzrost analfabetyzmu; co w 
konsekwencji doprowadzi do obniże- 
nią i tak już niskiego poziomu kultu- | 
ralnego i intelektualnego szerokich 
rzesz obywateli. Nie przypuszczam 


dziły się, że głodującego nauczyciela, 
zepchniętego na szary koniec hierar- 
chji społecznej, uginającego się pod 
ciężarem obowiązków, obciążonego 
nadmierną ilością dzieci w klasie, peł- 
niącego służbę w warunkach, urąga- 
jących najprymitywniejszym wymo- 
gom higjeny, można będzie obciążyć 
jeszćze większą ilością dzieci, że wy- 
dajność jego pracy nie obniży Śję, że 
wszystko będzie w porządku. 
Należałoby więc szukać oszczędno- 
ści tam, gdzie, zdaniem mojem, wy- 
datki robione są niecelowo i niepro-, 
duktywnie. Weźmy np. takie urzędy | 
instruktorów oświaty pozaszkolnej | 
przy inspektoratach szkolnych. Cała | 
ich energja i praca skoncentrowana 
jest przeważnie na redagowaniu o- 
kólników, naszpikowanych polecenia- , 
mi o terminowem załatwieniu spraw | 
papierkowych, co w terminologji nie- 


których instruktorów nazywa się „ka- | 


lendarzykiem oświaty pozaszkolnej'*; 
na redagowaniu szumnych sprawoz- 
dań i statystyk — bo tego życzy 80- 


bie święty Biurokracy, 


Faktyczna zaś praca w dziedzinie 
oświaty  pozaszkolnej prowadzona 
jest całkowicie przez nauezycielstwo. 
Nasuwa się więc pytanie, czy akcja 
oświaty pozaszkolnej pomiosłaby tak 
wiełką stratę, gdyby zlikwidować u- 
rzędy instruktorów oświatowych i 
zreorganizować cały ten aparat. Nie 
było urzędowych instruktorów, a ak- 
cję oświaty pozaszkolnej myśmy pro- 
wadzili į będziemy prowadzić dalej. 
Zresztą mobilizowanie energji ludz- 
kiej na tym odcinku pracy oświato- 
wej może nie wydać należytych re- 
zułtatów, gdy na mnym odcinku bę- 
dziemy produkowałi dziesiątki tysię- 
cy analfabetów. 

Drugą sprawą jest reorganizacja 
wladz szkolnych. Czy aparat ten nie 
jest ezasem zbyt rozbudowany i czy 
nie wykonuje pracy zbędnej? Weźmy 
inspektoraty szkolne. Inspektorzy 
szkolni twierdzą, że są przeciążeni | 
pracą błurową. Tymczasem inspek- 
tor szkolny winien być przedewszyst- 
kiem pedagogiem, fachowym dorad- 
ca nauczyciela, pomagać mu w pracy. 
WW rzeczywistości pomoc ta ograni- 
eza le do wizytacji, w czasie której 
zasypuje mię dzieci gradem pytań; do 


nujczęściej bez wuikania w przyczy- 
ny,.i wydania na tej podstawie oce- 
ny nauczycielowi — jakże często nie- 


bowiem, aby czynniki decydujące 


(Artęzkcał dyskusyjny) 


i wyników pracy nauczyciela, ta fun- 
kcję tę mogą spełnić z lepszym rezul- 
tatem kierownicy szkół i wizytatorzy 
okręgów, Ji 

Może ktoś powiedzieć, że inspekto- 
raty szkolne spełniają olbrzymią ro- 
lę w dziedzinie zaopatrzenia gospo- 
darczego szkół Jeżeli nauczyciel nie 
kupi za własne pieniądze biednemu. 


- |dziecku książki czy zeszytu, nie zaku- 


pi z własnej kieszeni niezbędnych po- 
mocy naukowych. ta mu ich nie.kupi 


Z CC aaa 


inspektorat szkolny, ani zarząd gmi- 
ny. Nic tu nie pomogą sporządzane 
przez kierowników szkół, a tak rygo- 


Jrystyeznie wymagane przez władze 


szkolne, trzyletnie plany gospodarcze 
szkół. 
Najważniejszą więc czynnością in- 


spektoratów szkolnych, jak słusznie 


zauważył autor artykułu, jest pośred- 
niczenie w korespondencji między! 
nauczycielem a kuratorjum, zatwier- 
dzanie sprawozdań z organizacji 


_ Ruch krajoznawczy - 
wśród młodzieży szkolnej 


Z inicjatywy Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego powstało wśród mło- 
dzieży szkolnej kilkaset kół krajoznaw- 
czych, skupiających kilkanaście tysię- 
cy członków. Kołą te przyczyniają się 
do pogłębienia uczuciowego i rozumo- 
wego stosunku młodzieży do ziemi oj- 


szkoły, przydzielanie większej ilości 
dzieci na jeden etat nauczycielski, pi- 
sanie różnego rodzaju okólników i 
sprawozdań, sporządzanie statystyk, czystej oraz do rozwijania jej samodzic 
które najczęściej nie odzwierciadlają | ności w poznawaniu kraju i jego kultue 
stanu faktycznego. Słowem, papier, | TY 
pióro i atrament panują tu wszech- 
włądnie. A skoro tak, to należałoby 
się zastanowić, czy wszystko tu jest 
w porządku i czy nie szkoda pienię- 
dzy na utrzymywanie tak drogiego 
aparatu. F. G. nauczyciel. 


Uznając wartość pracy krajoznawczej 
młodzieży i opiekującego się nią nau- 
czycielstwa, wchodzącego w skład ko- 
misyj uczniowskich kół krajoznawczycit, 
kierownik ministerstwa oświaty prof. 
Chyliński unormował ich współpracę i 
współdziałanie z władzami szkolnemi. 

Koła krajoznawcze młodzieży szkol- 
nej są, według okólmika min, Chyliiskie- 
go, — organizacjami szkolnemi i two- 
rzone być mogą tylko za zezwoleniem 


Kształcenie nouczycieli szkół średnich BREDA 


Sprawa przygotowanią zawodo- 
wego nauczycieli szkól Średnich, 
oddawna już rozpatrywana i dysku 
towana, zarówno u nas, jak zagra- 
nieą, stała się teraz w Polsee-spe- 
cjalnie aktualna ze względu na 0- 
gromny i zupełnie zasadniczy prze- 
łom, jaki w nasze mury szkolne 
wprowadziła reforma ustrojowa, - 

Postulaty dydaktyczne i zwłąsz= 
cza postulaty wychowawcze, pod- 
'kreślone wyraźnie w statucie dzi- 
siejszego gimnazjum, zmuszają nau 
czyciela nietylko do doskonałego o- 
panowania nowoczesnych metod pe- 
dazogicznych, lecz i do bardzo głę- 
bokiego przemyślenia swojego sto- 
sunku do pracy szkolnej wogóle, da 
zrewidowania wielu  dotychezaso- 
wych swych pojęć, do zerwania cał 
kowitego z rutyną. Wymagają od 
niego nieustannego wczuwania się 
i wżywania w rzeczywistość szkol- 
ną i pozaszkolną, bardzo bliskie- 
go i bezpośredniego kontaktu nie- 
tylkó z klasą, letz i z każdym po- 
szczególnym uczniem; każą mu poz- 
nawać nietylko umysłowość i psy- 
chikę tego ucznia, lecz i jego. wa- 
runki domowe. Zasady indywidua- 
lizacji, korelacji i aktualizacji w 
nauczaniu, postulaty wychowania 
obywatelskiego tylko wówczas mo- 
gą być istotnie zrealizowane z po 
żytkiem i w myśl wytycznych pro 
gramowych, jeżeli nauczycięł ujmia 
je właściwie, od ich wewnętrznej, 
nie powierzchownej strony. W prze- 
ciwnym razie stang się oczywiście 
bezdusznym szablonem, formą bez 
treści, lub nawet — co gorsza — | 
formą napozór poprawną, lecz za-. 
mykającą treść całkiem inną od tej, 
jaką mieli na myśli twórcy prze», 
miany ustrojowej. 

Zadania nauczyciela w  lieeum 
będą — jak się już dziś można zor- 
jentować — jeszcze trudniejsze, 
wymagające jeszcze szerszych rzu-| 
tów. myśli, jeszcze głębszej wnikli- 
wości, jeszcze poważniejszego Syn- 
tetyzowania. Dzisiejsza szkoła :śre- 
dnia żąda od nauczyciela nietylko 
już pewnego quantum wiedzy, nie- 
tylko zaprawy pedagogicznej, lecz i 
niemałej dozy twórczości, niemałe-: 
go talentu pedagogicznego. ł 

Czy dzisiejsze przygotowanie na- 
szych nauczycieli jest dostateczną 
i najwłaściwszą podstawą do osią=| 
gnięcia celów, jakie widnieją przed 
miemi — to problem, nad którym 
zastanawia się Gziś w Polsce wielu 
ludzi, nie znajdując narazie odpo=| 
wiedzi jasnej i pozytywnej; Pro-! 
blem tem trudniejszy do roztrzy= 
gnięcia, że i w tej dziedzinie, jak| 
w tylu innych na polu szkolnictwa: 
i pedagogiki, stoimy- nie poza in-| 
pemi państwami, lecz właśnie przed 
niemi, prawie na czele, Nięwiele 
możemy znaleźć gotowych wzorów, 
godnych naśladowania, musimy są- 
mi tę sprawę do gruntu przemyśleć, 
sami rzęez całą budować od fun- 
damęntów, 

Jednakże, chociaż tak wielkię za- 


ji 


dostatecznej. Jeżeli chodzi o nadzoro-| danie mamy przed sobą, stwierdzić 


stwierdomia braków j iw prow | 
| 
winie szkoły, o badanie jej poziomu | musimy i podkreślić, że jesteśmy 


w znącznie lepszem położeniu ed in 
nych. Poziom naszego nauczyciel- 
stwa szkćł średnich jest mniej wię 
cej jednolity, jego cenzus pod wzgl 
dem przygotowania dydaktycznego 
uunormowany i stały. Niema u nas 
mowy o tym przedziwnym chaosie, 
jaki naogół widzimy w tej dziedzi- 
nie zagranicą. Tam szereg nawet 
najbogatszych: państw cierpi wyraź 
nie na dotkliwy brak sił wykwalifi- 
kowanych i musi swe wymagania 
naginać do swego „stanu posiada- 
nia', 

Teoretycznie, studja uniwersytee 
kie obowiązują nauczycieli szkół 
średnich prawie wszędzie. W prak- 
tyce jednak — również prawie wszę 
dzie — szkoły średnie zatrudniają 
znaczny odsetek nauczycieli bez u- 
niwersyteckich dyplomów, chociaż 
ci z dyplomami mają przed nimi 
pierwszeństwo. Angielski Board of 
Education uzależnia przydział sub- 
weqjcyj państwowych dla szkół pry 
watnych od kwalilikacyj zatrudnio- 
nego w nich personelu nauczyciel- 
skiego, pomimo to jeszcze w.r. 1933 
czwartą część nauczycieli w tam- 
tejszem szkolnictwie średniem nie 
przeżzłą ęZEZ uniwersytet. W Bel- 
gji dyplom uniwersytecki wymaga- 
ny jest tylko od nauczycieli t. zw. 
„athenees”, czyli najwyżej zorgani- 
zowanych szkół średnich; w Danii 
iw Holandji (nie mówiąc o znako-} 
mitej większości państw pozaeuro-| 
pejskich) widzimy znaczną s 


nauczycieli bez cenzusu akademic- 
kiego. 

Pozatem — rzecz specjalnie waż- 
na — dyplom dypłomowi nierówny. 
W Kanadzie np. wystarcza jeden 
rok studjów wyższych — w Szwe- 
cji trwają one lat dziewięć. We 
Francji, Hiszpanii i kilku krajach 
egzotycznych nauczyciel specjalizu- 
je się w jednym tylko przedmiocie, 
w Niemczech i w Austrji obowiąza- 
ny jest mieć druga specjalność po- 
boczną, w Szwecji, Czechosłowacji, 
Rumunji i szeregu innych państw 
może mieć kilka specjalności dodat| 
kowych. W Norwegji egzamin fi- 
lologa obejmuje osiem  specjalno- 
ści, egzamin matematyka — sie-; 
dem. | 


Uniwersytet a przygotowanie polonistów 


Sprawa realizacji nowych pro- 
gramów szkolnych wymaga oczy- 
wiście specjalme wykształconych i| 
wyszkolonych nauczycieli. Zagadnie| 
nie więc, które jest poruszone w! 
płaszczyźnie ogólnej” w artykule 
dzigiejszym wymaga, ażeby potrak- 
tować je szczegółowo w płaszczyź” 
nie specjalnie polskiej, Obecnie pra 
gniemy zwrócić uwagę na broszur- 
kę J, Saloniego p. t. „Nowe progra- 
my gimnazjum a studjum uniwersy- 
teckie polonistyki“ („Polonista” V,| 
zesz. 4). Programy gimnazjum w za, 
kresie polonistyki opierają się w| 
znacznej części na zasadach, które | 
rozwinał prof, Z. Łempicki w swo- 
jm wykładzie na ostatnim zjeździe 
polonistów, wykładzie p. t. „Polska | 


'terjał 


winni zgłosić swój akces do komisyj kót 
krajoznawczych młodzieży szkolnej pol- _ 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego 
celem bliższej współpracy, 

Komisja kół krajoznawczych młodzie- 
ży” szkolnej, jako organ zarządu głów- 
nego Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego, ma za zadanie organizowanie kół 
krajoznawczych - młodzieży szkolnej; 
działających na podstawie wewnętrzne- 
go regulaminu, rejestrowanie istnieją- 
cych, oraz powstających kół, ich dzia- 
łalności i programów pracy; skupianie 
działalności kół za pośrednictwem orga 
nu, którym jest „Orli Lot', nadający 
kierunek ideowy tej pracy; zbieranie 
materjałów, obrazujących ruch krajo- 
znawczy wśród młodzieży w Polsce: o- 
głaszanie drukiem materjałów krajoznaw 
czych, zebranych przez młodzież, orga= 
nizację zbiorowych wycieczek kół po 
Polsce, organizowanie obozów krajo- 
znawczych podczas. feryj; ogłaszanie 
konkursów, udzielanie nagród, organi- 
zowanie wystaw, dorocznych zjazdów 
młodzieży, zorganizowanej w` kołach 
krajoznawczych i t, p. imprez, mających 
na celu jaknajszerszy rozwój ruchu kra 
joznawczego wśród młodzieży, utrzyma- 
nie łączności z organizacjami krajoznaw 
czemi młodzieży szkolnej zagranicą, oraz 
utrzymanie ścisłej łączności z minister- 
stwem wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w celu zapewnienia współ- 
działania i poparcia. 

W skład komisji wchodzą wszyscy 01 
piekunowie kół krajoznawczych młodzie. 
ży szkolnej, a ponadto osoby. szczegó!- 
nie zainteresowane ruchem krajoznaw- 
czym młodzieży, których listę ustala za 
rząd główny. Polskiego Towarzystwa. 
Krajoznawczego w porozumieniu 7 mi- 
nisterstwem oświaty, 

Siedzibą komisji kół krajoznawczycm 
młodzieży szkolnej jest aż do odwoła- 
nia Kraków (Oleandry 4, Miejski Dom 
| Wycieczkowy). Przewodniczącym komi- 
| jest prof. Leopold Węgrzynowicz. 


il-91 Ogólnopolski Zjazd 


W krótkim tym zarysie nie ma- 
my, rzecz prosta, zamiaru nietylko 
wyczerpywać ogromnego tego tema 
tu, lecz nawet nie usiłujemy dać 
przybliżonego obrazu całości. I- 
dzie nam właściwie o to tylko, aby 
podkreślić różnice, zaakcentować 
brak norm. Kto się tą sprawa inte- 
resuje błiżej, znajdzie bogaty ma- 
w tegorocznem wydawnic- 
twie Międzynarodowego Biura Wy- 
chowania w Genewie, które w książ 
ce p. ti „Kształcenia zawodowe per 
senelu szkół średnich opracowało 
wyniki ankiety, rozesłanej do mini- 
sterstw oświaty 50 państw, 

Międzynarodowa Konferencja Wy 
chowania ` Publicznego (w lipcu 
r. b. w Genewie) uchwaliła w tej 
sprawie wnioski następujące: 1) a- 
by dażyć do oparcia przygotowania 
zawodowego nauczycieli szkół śred 
nich o studja uniwersyteckie, 2) 
aby w tych studjach uwzględniać 
wartości pedagogiczne i cywilizacyj 
nę każdego przedmiotu, nie ogra-' 
niczając się do ciasnej, czysto dy- 
daktycznej specjalizacji w danej ga 
łęzi wiedzy, 8) aby przygotowanie 
uzupełniać, po ukończeniu uniwer- 
'sytetu, pod względem pedagogicz- 
nym w. specjalnych instytutach, o- 
raz aby zwrócić baczną uwagę naj 
racjonalną, zorganizowaną prakiy”| 
kę przed rozpoczęciem przez nau- 
czyciei pracy zawodowej. 

Jak widzimy, sprawa kształcenia 
nauczycieli szkół średnich weszła 
całkiem wyraźnie na forum między 
narodowe (już zresztą w r. 1933 zaj 
mowano się nią na Międzynarodo- Socjologów 
wym Kongresie Szkcły Średniej, w| W dniach 1 — 3 listopada r, b, odbe- 
Rydze). Dla nas ma to wartość prze | dzie się w Warszawie II Ogólnopolski 
dewszystkiem z tezo względu, że | Zjazd SARER gansje eigh duą 

; aRt ; ŁA 3 :.|będą na plenum i w 5 sekcjach: ogólno” 
podkreśla -jej domiosłość i że daje socjologicznej, « soejelogiczno r wycho« 
nam do rozporządzenia wszechStron | wawczej, demograficznej,  socjogralicz 
ny materjal; coprawda cenry głów;nej i „społecznych zjawisk margineso=, 
nie przez swą stronę — niejako — | wych”. PYRA 
negatywną, t. j. raczej przez uwy-| Program Didi spejeief wio A wycho- 

GTE” ZEŃ ii „|wawczej obejmuje referaty następujące: 
datnienie braków, niż plusów. Ale prot H. Radlińska: „Rola badań spo- 
to jest przecież zawsez początek: | łeczno - pedagogicznych w planowaniu 
wstęp i zarazem bodziec do kon-|organizacji życia społecznego”, 
struktywnej i twórczej pracy, świa. „prof, Dobrzyńska - Rybicka: „Przodow 
domość zaś, że jesteśmy w tej dzie- nictwo i kierownictwo jako czynnik wy- 
dzinie lepsi od innych, powinna R Niak: „Samorzntne zespoły dzie 
stąć się dla nas drugim bodźcem. |cięce w wieku szkolnym”, ; i 

H. Sz. dr. Wł. Okiński; „Badania nad zespo» 
łami samokształceniowemi wśród mło- 
dzieży”, 

dr, F. Gross: „Badania nad środowi- 
skiem robołniczem i plapowem Samo 
kształceniem”, 

dr, G, Ichheiser: „Dwsznaczność w po 
jęciu zdolności i znaczenie jej prze- 
zwyciężenia dla socjołogji wychowania”, 

dr. W, Gottlieb; „Autonomija wyskho 
wania”; 

dr. B. Suchodolski; „Dwuwarstwowość 
kultury a wychowanie”, 

Informacje i zgłoszenia w Biurze Zjaz 
du (Warszawa, uL Wilcza 5), które 
również wydaje zaświadczenia, upraw: 
niające do otreymania zniżki kolejowe?) 
(50 prco. cd nowej taryfy w kl. II i IID. 
o E 
gramu mązisterjów dla polonistów.: 
rzeczy daje się tylko tym nauczy=| Problem reformy studjum poloni- 
cielom wykłąd języka i literatury.| stycznego na uniwersytecie jest o- 
7 tych założeń wychodzac wysuwaļ becnie bardzo żywo dyskutowany i 
pról. Saloni cały szereg postula-| istotnie wydaje się przyszedł czas," 
tów w sprawie reformy studjów po-| ażeby zaczęto się nad tem zastana- 
lonistycznych, nawiązując do pror| wiać definitywnie, 


i polskość w nauczaniu polskiego” | 
(1930). W wykładzie tym, który y- 
kazał się jako osobna praca, autor 
zwrócił już był uwagę na to, że o- 
parcie nauczania o zasadę, którą w 
naszych programach formułowano 
jako Polska i jej kultura wymara 
specjalnego przystosowania wykła- 
dów uniwersyteckich do tego celu, 
Trudno bowiem wymagać od nau- 
czycieli, ażeby nauczanie oparli a 
znajomość kultury we wszystkich 
jej dziedzinach, kiedy w gruncie 
| 


Proces proiesora Meissnera 


„Człowiek w bieli” przed ludźmi w czarnych togach 


Smutna, wysoce przykra sprawa. 

Na ławie oskarżonych w wurszaw- 
skim Sądzie Okręgowym zasiadł je- 
den z najwybitniejszych — wedle dò- 
` tychczasowej, dość powszechnej opi- 
nä — lekarzy stomatologów, cieszą- 
cy się wielką praktyką, dyrektor Pań 
stwowego Instytutu Dentystycznego. 
awonsowanego ostatnio do pozycji 
Akademii, profesor Alfred Meissner. 
Postawiono go przed sądem pod bar- 
dzo ciężkiem oskarżeniem spowodowa 
nia przez nieostrożność śmierci czło- 
wieka, wybitnej jednostki w naszym 
świecie kulturalnym, artysty-malarza 
prof. Wincentego Drabika. 

Operacje się udają albo nie udają. 
Eq i takie, które — a nie jest to tyl- 
' ko żort niewczesny, jakiego cytowa- 
wie byłoby tu nie na miejscu — uda- 
jq sie jako zabieg pod względem tech 
eieznym, są jednak nieskuteczne a 
nawet bywają pośrednio przyczyną 
śmierci pacjenta. Nie wytrzymuje 
serce, zawodzi odporność organizmu, 
jeki błąd organiczny, jakaś mała 
sdawałoby się groźna niedomoga po- 
wodzuje — mimo wszelkich starań le- 
karza — katastrofę. Są granice ludz- 
kich możliwości, środków zaradczych 
jakie daje nauka i mraktyczne dó- 
$wiadczęnie, wszystko to czasem za- 
wodzi i — gaśnie życie ludzkie... 

Nikthy mie wytaczał prof. Meissne- 
rowi procesu, gdyby śmierć Wincen- 


tego Drabika w podobnych nastapila. 


pkolicznosciach. Ale właśnie okolicz- 


ności zdają się przeciw prof. Metssne- 
rowt przemawiać. Zarzuca mu się 
nieostrożność, którą przetłomaczyćby 
można także na lekkomyślność. Akt 
oskarżenia zbudowany jest na tezie, 
że prof. Meissner nie wyczerpał 
wszystkich środków, jakie winien 
był użyć dla zabezpieczenia pacjenta 
tw czasie operacji, że, odwrotnie, ope- 
racja ta odbyła sie w warunkach nie- 
odpowiednich. Nie dość na tem. Kwe- 
stjomowaną jest sama djagnoza, & co 


tania jego sprawiały wrażewie zim- 
nych błysków lancetu... Ściśle facho- 
Wwe wymagały takich samych odpowie 
dzi, pozbawionych niedomówień, o- 
krężnych określeń, í metafor. Była to 
zresztą nienaganna w formie rozmo- 
wa oparta na- gruncie najzupełniej 
rzeczowym. 3 

Prof. Meissner przeżywa ciężkie 
chwile, można też zrozumieć, że jego 
zeznania z tego powodu niezawsże 
tmponują naukową ścisłością, Choć z 


Na stole sędziowsktm leżą dwie, operowani bywali pacjenci. Styszało 
maski gipsowe, wiepośmiertne, leżą | się znowu o tem makabrycznem Łóż- 


też w zawiniątku usunięte drogą ope- 
racji części kostna, Sąd zaintereso- 


z ubiegłych lut; mają ona posłużyć do 
zorjentowania się, czy rozrost szczęk 
w latach ostatnich był tstotnie anor- 
malny, gdyż denat zawsze miał ude- 
rzająco silnie rozwinięte szczęki gór- 
ne. Prof. Meissner zaniechał próby, 
doradzanej Drabikowi przez innego 


za tem idzie miezbędność operacji. 
Druzgoczącą była tu — gdy mowa o 
ostatnim z tych zarzutów — opinja 
wydana przez Wydział Lekarski Uni- 
wersytełu Jagiellońskiego. Zaprze- 
cżyła oma konieczności operacji, 
stwierdziła związek przyczynowy — 


drugiej strony tej właśnie ścisłości 
od niego się aczekuje t ona dopiero 
mogłaby jego sprawą postawić w ko- 
rzystnem świetle. 

Leontiasis ossea — termin ten 
słyszeliśmy wczoraj ciągle na. sali sq- 
dowej, I drugi jeszcze — ostitis fi- 


lekarza dr. Wolframa, a mającej po- 
legać na wyjęciu kawałka objektu po- 
dejrzanego i poddaniu go badaniom 
mikroskopowym. Uznał stanowczo, że 
jest to leontiasis, wykluczając inne 
ewentualności. 


wał się także fotografjami zmarłego 


„ścisły i bezpośredni" między opera- 
cja a śmiercią Wincentego Drabika, 
położyła przytem akcent na zmiany 
w sercu pacjenta i zaniedbanie zba- 
dania tego serca przed operacją. 
Oskarżony stomatolog przechodził 
wczoraj sam — rodzaj operacji. Czym 
ności jego, jako lekarz w tum, a tak- 
że innych wypadkach poddano szcże- 
gółowemu rozbiorowi. Prokurator, 
adwokaci reprezentujący stronę po- 
szkodowaną, zadawali mnóstwo pytań 
a choć utrzymane były one w tomie 
poprawnej konwersacji wyczuwało 
się w mich ukryte ciosy. Byli też ope- 
ratorzy fachowi i to niepospolitej 
miary. Gdy głos zabrał znakomity 
chirurg krakowski prof. Glatzel, py- 


brosa. Wincenty Drabik cierpiał, zda- 
niem prof. Meissnera; na leontiasis, 
nadzwyczaj rzadką chorobę polegają- 
cą na progresywnym, amormalnym 
rozroście szczęk górnych, prowadzą- 
rym do rezutlatów tak katastrofal- 
nych jak porażenie wzroku, słuchu, 
mózgu wreszcię: Chodziło o ustalenie 


sa — włóknistego zapalenia kostne- 
go. Weszliśmy w gąszcz teoryj i — 
mie wyszlibyśmy z niego. Na temat 
leonttasis mówiono, że literatura fa- 
chowa zna ogółem 30 takich wypad- 
ków. Prof. Meissner sprostował, że 
67. Na tę tak szczupłą ilość prof. 
Meissner sum. miał w swej praktyce 
— jak mówi — wypadków kilka... 
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stosunku tej choroby do ostitis fibro-, 


W tych sprawach wypowiadać się 
moga miarodajnie tylko eksperci. 
Ale są takie tematy, w których nie 
potrzeba aż ekspertów. Jeśli tak by- 


ku, za krótkiem „raczej dziecinnem”, 
na kżórem mie mógł się pacjent po 
mieścić, mówiono wiele o czasie, jaki 
przeznaczony był na przygotowania 
operacji etc. 
znowu o sercu, które bić przesta- 
ło podobno pod wpływem zbyt silnych 
narkotyków. Wysunęła się drażliwa 
sprawa podziału odpowiedzialności— 
pomiędzy oskarżonego oraz internistę 
dr. Trzebińskiego. Prof. Meissner 
zeznaje, że był przekonany, iż serce 
zostało zbadane, ale był to — tylko 
wniosek wysnuty z obecności dr. Trze 
bińskiego na początku operacji... Zda- 
je się pewnem, że zastrzyk zrobiono 
w każdym razie przedtem, nim — a- 
nalizując całą sytuację — badanie in- 
ternisty mogło się odbyć... 
Pewną niespodzianką są zeznania 


ło, że na sali operacyjnej mogli być | wdowy po denacie, w kilku ważnych 


obecni nietylko „ludzie w bieli“, nie- 
mczestniczące czynnie w operacji ogo- 
by trzecie, nieubrane w strój odpo- 
wiedni — to świadczy o metodach 
pracy w sposób zdecydowanie ujem- 
ny. Na tem tle mogło paść wczoraj 
nawet tak niezwykłe zapytanie, czy 
prof. Meissner operował żawsze — w 
gumowych rękawiczkach (!), eo po- 
twierdził... Gdy przyszła kolej na ze- 
ozn wdowy po prof. Drabiku p. 
Aliny Halskiej, artystki dramatycz= 
tej, usłyszeliśmy dalsze szczegóły o 


Przebieg wczorajszej rozp 


Proces prof. Meissnera rozpoczął 
kie wczoraj o godz. 9 min. 30 rano. 
Od rana salę sądową wypełniły po 
brzegi tłumy publiczności. Przybyło 
również wielu słuchaczy i słuchaczek 
Akademji Stomatołogicznej i lekarzy. 

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Przybyłowski, przy udziale sędziów 
Cichowskiego i Dębickiego. Oskarże- 
nie popiera wiceprokurator Missuna. 
Powództwo cywilne wnoszą adwokaci 
Jan Ruff, Jan Drobniewski i B. Kon. 
Adw. Drobniewski popiera powódz- 
two cywilne w imieniu p. Kazimiery 


Akt oskarżenia 


Na wstepie rozprawy odczytano akt 
oskarżenia. Jak wynika z aktu oskar- 
żenia é p. Wincenty Drabik, odczu- 
wając w roku 1931-ym pewne doleg- 
liwości w jamie ustnej, uniemożli- 
wiające normalne mówienie i jedze- 
nie, zwrócił się do prof. Hilarego Wil- 
zi. który po zbadaniu chorego ustalił 
przerost szczęk górnych i zastosował 
specjalne protezy, Prof. Wilga uznał 
operację za zbyteczna. 

W roku 1982, kiedy dolegliwości 
coraz bardziej wzmagały się, prof. 
Drabik zwrócił się do dr. Czadowskie- 
go w Krakowie. Dr. Czadowski o- 
świadczył, że potrzebna będzie opera- 
cja i skierował Drabika do prof. 
Meissnera w Warszawie. Prof. Meiss 
ner stwierdził zniekształcenie obu 
górnych szczęk, a ten objaw chorobo- 
wy posłużył mu za podstawę do okre- 
ślenia cierpienia Drabika jako „Leon- 
tiasis ossea", Badanie mikroskopowe 
próbnego wycinka zalecane przez dr. 
Wolframa uznał prof. Meissner za 
zbyteczne, tembardziej, że uważał 
wszelką zwłokę za szkodliwą. s 

W rozmowach z prof. Drabikiem i 
Alina Halską prof. Meissner wyra- 
żał się, że chodzi tu o zabieg, który 


zeznania prof. Meissnera 


Prof. Meissner nie przyznaje się 
do winy. Prof. Drabik uskarżał się 
przed nim na swe cierpienie; poza- 
tem jako esteta cierpiał z powodu 
zewnętrznych objawów choroby. ©- 
peracja była konieczna. Od pierwsze- 


Birnbaumowej, małżonki redaktora | ażeby zbadał serce prof. Drabika. 
M. Birnbauma, i sędziny Eugenji | Badanie serca: należało do obowiaz- 
Witkowskiej — córek zmarłego ma- | ków dr. Trzebińskiego, tym razem 
larza — o symboliczną złotówkę. Ad-, jednak dr. Meissner ze względu na 
wokaci Ruff i Kon występują z po- | osobę chorego, położył szczególny na- 
wództwem cywilnem w wysokości 60 |cisk na staranność. 

tysięcy złotych w imieniu małżonki| Kiedy prof. Meissner wszedł na sa- 
é. p. Drabika p. Michaliny Drabiko- le operacyjną, spotkał dr. Trzebiń- 
wej. Trzecie powództwo cywilne, któ- | skiego, który miał oświadczyć: „Bę 
re miała wnosić p. Halska, artystka gę w pobliżu”. Oskarżony nie miał 
b. teatrów miejskich — druga żona | już żądnych wątpliwości co do teg, 
zmarłego, zostało na kilka dni przed | żę serce chorego zostało zbadane. 
rozprawą wycofane. Broni prof. 


P ‘i S í 
Meissnera adw. Brokman. rzechodząc do opisu przebiegu o 


dzieliła się ona na dwie części. Prze- 
dewszystkiem wycięto części mięk- 
nie jest groźny. Operacja miała od- | Sie Poczem przystąpiono do usuwa- 
być się 30-g0 czerwca 1935 r., o 10-ej | NIA kości. Ekspert prof. Glatzel z 
rano, ale została odroczona. Prof. | Krakowa zadaje tu prof. Meissnero- 
Meissner dwukrotnie przesuwał ter- | Wi SZErEB fachowych pytań. M. im. 
min, a gdy Drabik 30-go czerwca zapytuje, czy i jaki prof. Meissner 
zgłosił się jeszcze wieczorem z żoną | FYCZUWał opór kości i kiedy zaprze- 
do kliniki nie nie było przygotowane, | Stał dłutowania. 

Pacjent poszedł do domu i przybył | W toku zeznań oskarżonego pada- 


nazajutrz 1 lipca rano. Operacja òd- | ją pytania stron, z których wynika, 


była się w południe. że w czasie operacji nagle zgasło 

Jak z aktu oskarżenia wynika, | światło. Prof. Meissner wyjaśnia, że 
przygotowania odbyły się w atmosfe- | stało się to w związku z użyciem prą- 
rze nienormalnej. Prof. Meissner się du do fotografowania operacji. Świa- 
spóźniał, chory denerwował się. | tło zgasło jednak w przerwie opera- 

Jeżeli chodzi o punkt ciężkości |cyjnej. Pada szereg pytań. dotycza- 
sprawy — zbadanie serca chorego, cych stroju osób uczestniczących w 
akt oskarżenia opiera się na ustale- | operacji. 


peracji, prof. Meissner wyjaśnia, że | 


dramatyczna, 
świadkiem oskarżenia. Złożyła ona w 
śledztwie najbardziej obciążające ze- 
znania. 


Świadek ustala, że prof. Meissner 
uspakajał, że operacja jest bardza 
lekka. Mówił, że chory będzie musiał 
pozostać w klinice najwyżej tydzień, 
a stan gojenia potrwa miesiąc. Prof. 
! Meissner zgodził się nawet na prze- 
| niesienie chorego odrazu do mieszka- 

nia. Był troskliwy o swego pacjenta. 


Pani Halska oświadcza, gdy docho- 
dzi do opisu bezpośrednich przygoto- 
(as do operacji, że prof. Meissner w 
jej obecności polecił dr. Trzebińskie- 
mu zbadać serce chorego. Oświadcze- 
nie to wywołuje zdumienie powodów 
|cywilnych i prokuratora, którzy żą- 
|dają skonfrontowania zeznań w są- 
dzie z zeznaniami złożonemi w śledz- 
twie, gdzie tenże świadek kategory- 
lisne zaprzeczył, jakoby miał słyszeć, 
że prof. Meissner cokolwiek mówił o 
badaniu serca. Ale p. Halska potwier- 
dza swoje nowe zeznanie, dodając, że 


prymitywnych warunkach, w jakich | dualności niepospolitej. 


rawy 


która jest głównym 


punktach sprzeczne z zeznaniami zło- 
żonemi w śledztwie. Są one tym ra- 
zem korzystniejsze dla oskarżonego 
lekarza... P. Halska zeznaje z zasta- 
nowientem t ogromną ostrożnością, 
w której widać dążenie do możliwie 
największej ścisłości. 

Ciekawa sprawe, bardzo przykra 
sprawa, będąca echem tragicznej 
śmierci wybitnej jednostki i mająca 
— przynajmniej w moralnem znacze- 
niu — zadecydować o losie innej, 
również w pewnym zalkreste, tnduwi- 


G—=k. 


Prof. Drabik czuł się bardzo ujęty 
stosunkiem lekarza do siebie. 


Świadek przedstawia okropne go 
dziny wyczekiwania na prof. Meiśs- 
nera w dniu operacji. Drabik chciał 
odstąpić od operacji. Był głodny, 
chciał zjeść śniadanie, wreszcie zde- 
cydowanie powiedział: „No, idziemy 
stád“. W tym momencie do poczekal- 
ni weszła asystentka profesora p. U- 
śpieńska i poprosiła oboje do gabi- 
netu. 


Czy serce było badans? 


liecenie: 

Silne wrażenie wywiera opis ostat» 
nich chwil przed zabiegiem. 

Kiedy wynoszono z sali operacyj- 
nej prof. Drabika — pani Halska zro 
zumiała, że nastąpiła katastrofa. Zau- 
ważyła w szpitalu wiełkie podniece- 
nie, kogoś szukano. Jęki chorego py- 
ły okropne. W pewnym momencie 
chory przestał jęczeć. Na korytarz 
wyszedł przerażony prof. Meissner i 
oświadczył, że stało się nieszczęście. 
W tym miejscu p. Halska znowu 
zmienia zeznania i mówi, że nie pa- 


gdy była w pokoju prof. Meissnera ; mięta jakoby oskarżony miał powie- 


lür. Trzebiński otworzył drzwi, a wte- 
dy prof. Meissner wydał mu to po- 


niach, że prof. Meissner nie wyda- 
wał wyraźnego polecenia i nie inte- 
resował się przed operacją, czy ser- 
ce zbadano. 


+4 ża z zł 
Kiedy operacja zbliżała się do koń- 
ca, prof. Meissner spostrzegł zmiany 
w organizmie chorego. Zaczął się on 


a , Następny świadek, sędzia Juljan | 
wić na fotelu operacyjnym. Wynoszo- 


Wreszcie akt oskarżenia wspomina 
o niekorzystnej dla prof. Meissnera 
ekspertyzie Wydziału Medycznego 
Uniwersytetu Jagiellańskiego, wyda- 
nej po śmierci ś. p. Drabika. 

W rezultacie prof. Meissnera po- 
stawiono w stan oskarżenia o spowo- 
dowanie śmierci przez nieostrożność. 


no go na noszach, wijącego się i krzy 
czącego. 

Wkrótce potem nastąpił zgon. Prof. 
Meissner zaprzecza kategorycznie ja- 
kobv miał odezwać się do p. Halskiej: 
„Zabiłem takiego człowieka”... " 

— Słów takich — oświadcza, 
niema w moim słowniku. 

Prof. Meissner stwierdza, że ópe- 
racja nie dawała mu osobistych zys- 
ków. pobrano tylko ogółem 300 zł. 
ustalone w taryfie urzędowej obowią- 
zującej w Instytucie. 


Jako pierwszy świadek staje przed 


czasu. Drabik zgłosił się ponownie w 
czerwcu. Oskarżony oświadcza, że nie 
uspokajał Drabika, że jest to opera- 
cja lekka, ale też nie straszył go. 
Kiedy w krytycznym dniu prof. 
Meissner wchodził do swego gabine- 


go zbądania upłynął pewien okres tu, zwrócił się do dr. Trzebińskiego, | sądem pani Alina Halska, artystka 


aj | um = = 


` 
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Witkowski, zięć zmarłego, na pytania 
adw. Kona na okoliczności powódz- 
twa cywilnego stwierdza, że prof. 
Drabik zarabiał około 5.000 złotych. 
Pierwszej żonie wypłacał, dopóki cór- 
ki nie wyszły zamąż, 1.350 zł. mię- 
sięcznie, potem kiedy żona pozostała 
sama, płacił jej około 700 zł. miesięcz 
nie. Pierwsza żona prof. Drabika ży- 
ła na stopie takiej samej, jak w cza- 
sie trwania małżeństwa. 


Dr. Czadowski z Krakowa oświad- 
cza, że zalecił operację. Niejasna jest 
odpowiedź dr. Czadowskiego, że nie 
postawił ścisłej djagnozy, a mimo to 
zalecał operację. 


Prof. Hilary Wilga opowiada, że 
prof. Drabik zgłaszał się do niego w 


orz”. Me 


| dzieć: „Zabiłem człowieka”, 


Dalsi świadkowie 


roku 1931. Wówczas skonstatował 
nienormalny rozrost szczęk, ale nie 
uważał za potrzebne przeprowadzanie 
zabiegu. Założył choremu dwie prote- 
zy. 

Jak wynika dalej z zeznań prof. 
Wilgi, komisja Akademji Stomatolo- 
gicznej przeprowadzała wewnętrzne 


„dochodzenie w sprawie śmierci Ś. p. 
Drabika, zresztą bez rezultatu. 
Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. Po 


zbadaniu świadków wypowiedzą opi- 
nję biegli powołani w liczbie sześciu 
osób. Są to: prof. Glatzel z Krakowa, 
dr. Szper, doc. Zawadzki, prof. Leś- 
niowski, prof. Orłowski i prof. Koło- 
dziejczyk. 


(z). 


Szczegóły umowy I 


między Palską 
a Międzynarodowym 
Kartelem Stali 


W związku z wiadomością, podaną | 
przez nas w dniu wczorajszym o po- 
rozumieniu wywozowem między Pol- 
aką a Międzynarodowym  Kartelem 
Stalowym, dowiadujemy się, że na- 
stąpił podział ogólnej kwoty ekspor- 
towej przyzmanej. Polsce w wysoko- 
ści 350.000 t. stali surowej rocznie 
(około 300.000 ton wyrobów walcowa 
nych) ną poszczególne działy. 

Układ tymczasowy zawarty między 
„Ireg” i Polską w dn. 1 sierpnia b. r, 
na okres trzymiesięczny, t. j. do 1-go 
listopada b. r., został przedłużony do 
1 grudnia b. r., poczem ma być za- 
warta umowa ostateczna. 

W pertraktacjach brali udział:ze 
strony polskiej przedstawiciele Zwiąż 
ku Bksportowego Polskich Hut ZElAŁ 

nych. 


=> pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu warszaw- 
skiej giełdy 
dziale dewiz obrót był zmniejszony przy 
tendencji niejednolitej, Notowano; Am- 
sterdam 360.70 (— 5), Berlin 213.25, Bru 
ksela 89,45, Kopenhaga 116.70 [H 5) 
Londyn 26.11, Medjolan 43.25, przekaż 
telegraficzny na Nowy Jork 5.31.38, 
slo 131.15, Paryż 35, Praga 21.97, Sztok- 
hcim 134.75 |— 20), Zurich 172.70. (-F 5). 
W obrotach prywatnych: marką niemie- 
cka 136.50, szyling austrjacki 98, koro- 
na czeska 21, frani: francuski 35.04, 
frank szwajcarski 172.65, gulden gdań- 
ski 98, liry włoskie 34,50, leje rumuń- 
skie 2,75, pengo węgierskie 98, dinary 
jagosłowiańskie 11.25, łaty łotewskie — 
126.50, funt angielski 26.10, funt pale- 
styński 26.05, dolar gotówkowy 5.32, do 
lar złoty 9.01.75, rubel złoty 4.76.75, ru 
bel srebrny 1.86, bilon 0,87, Bank Pol-| 
ski płacił za banknoty dolarowe 5,28. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym panowało nadal | 
pewne ó6żywienie. Zwłaszcza dla akcyj 
metalurgicznych zaznaczała się tenden- 
cja bardzo mocna, Akcjami temi, jak 


walutowo-dewizowej w |] 


Prezes Rady Nadzorczej i Dalegał do Zarządu Sp. Akt. H, Cegielski, 
Konsul Honorowy Królestwa Danii, Prezes izby Przemysłowo- 
Kawaler Krzyża 


z Gwiazdą Orderu „Polonja Restituta“ 
îi Oficer Legii Honorowej Francuskiej 


zgasł dnia 27 października 1935 r. 


Zakłady nasze, z któremi $. p. Zmarły związany był przez 
lat. 40, tracą w Nim światłego. organizatora -i "zasłużonego 
długoletniego sternika, a Rada Nadzorcza i Zarząd Spółki 
GOS WIRACZONEKA przewodniczącego o wyj BEE zącności 


Handlowej 


w Poznaniu, 


charakteru 


Pamięć tego zasłużonego: Pięża świecić nam będzia 
jako wzór pracy i obowiązku 


Rada Kadzercza i Zarząd 


SB. POR H. CEGIELSKI 


EH Pozmania 


Komandorskiegp 


S. p. Seweryn Samulski 


Urodzony 14 grudnia 1866 roku w Ka- 


niewie pow. krotoszyński, otrzymuje 
wykształcenie techniczne w Chemnitz, 
Do r. 1883 pracuje w Saksonji. Po -pó- 
wrócie do kraju obejmuje kierownictwo 
jwafsztatów w firmie, H Cegielski w 
|Poznaniu. W r. 1897 przejmuje spółkę 
firmy J. Jezierski w Pleszewie, W la- 
ltach następnych rozwija ją nadając 
przedsiębiorstwu nazwę 
S-ka. 

W okresie ucisku zaborcy priiskiego , 
tworzy wespół z 


S. Samulski 1) i 


miec i w konsekwencji konieczność prze 
jęcia z rąk niemieckich przedsiębiorstw 


w Poznańskiem i'na Pomorzu. Z inicja- / 


tywy prezesa Samulskiego i dr, Engli- 
cha powstaje „Spółka dla popierani: 
przemysłu”, której celem miało być zgro | 


r. 1922 stanowisko prezesa Rady Nadzor 
czej. W r. 1929 powstaje w Poznaniu 
słynna Powszechna Wystawa Krajowa. 
Organizacją jej czynnie zajmuje się Se- 


jweryn Samulski, jako członek zarząd, 


|jczuwając troskliwie rad tworzeniem 


miadzenie kapitału i następnie wykupy- | działu przemysłowego. 


wanie objektów PPSZYROWYE z rak! 
niemieckich. 

Następnie ACE. 
|decernatu przemysłowego 


|jewództwie Poznańskiem. 


ki erównictyw a 
przy Wo- 
We wrze- 


W roku 1930 zostaje powołany na sta 


nówisko ptezesa Zrzeszeńia Związków. 


Przemysłowych Zachodniej i Południo- 
wej Polski. 
Banku Zw. Spółek Zarobkowych oddają 


ks. Wawrzyniakiem, śniu 1920 roku, powołany na szefa De- |w jego ręce, jako prezesowi, ster Rady 


również akcjami Banku Polskiego do | Stefanem Cegielskim, Dr. Englichem i in, jrertameutu Przemysłowego w Minister- Nadzarczej. Banku. Na tem: stanowisku 
nymi Związek Fabrykantów na Rzeszę | stwie-be Dzielnicy Pruskiej sprawuje fen pozostaje do r. 1934. Ostatnie. lata upłv 
| niemiecką w Pozaaniu, pomyślany” jako |urząd do maja 1921 r. Jednocześnie speł: wają mu w wytężonej pracy na stano: 


konano większych tranzakcyj. Notówa- | 
no: Bank Polski 96 — 95 —.95 50 (-—-50), 
Węgieł 14,25, Ostrowieckie 19.75 -- 


organizacja saimopomocowa 


przemysłu | nia funkcje członka zarządu Banku Zw. | wiskach, zajmowanych przez 


15.50 „Starachowice 34 (++ 50), Huber- | polskiego, Po śmierci pierwszego preze- | Spółek- Zarobkowych, < 


busch 33.50 {+ 50). 
PAPIERY PROCENTOWE. 


Również i w.dziale papierów procen 
towych, państwowych i. prywatnych, 
pirzeważił nastrój mocniejszy. Wiek- 
szych tranzakcyj dokonano '7%% stabili- 
zacyjną, 39% koawersyjną i i 5% lez. War | 
sząwy nowemi. Notowano: 4%% premjo- 
wa dolarowa 52.75 (|- 25), 40/0 inwesty- 
cyjna serjowa 117 (+ 150), 5% konwer 
syjna 66.50 — 67, 7% stabilizacyjna —| 
60:15 — 61.13. — 61-(+- .25), w. odcin: 
kach po 500 dolarów 62 (-|-50), 8*/o 2 
budowlane BGK, I emisja 93, 7% |. 
przemysłu polskiego funtowe 80 (4-100), 
4i" fo. 1, z. ziemskie 42.75 — 42,38 (—12), 
5% l-z. Warszawy stare 60 (— 125), 5% 
l. z. Warszawy nowe 52 — 52,75 (+75), 
59m 1, z. Łodzi nowe 47.50 (+ 75): WI 
tranzakcjach drobnych i nienotowa: | 
nych: S'ho budowlana 40.75 — 41, 4% 
inwestycyjna zwykła 109.75, 6%% dolar 
wa 76,75, 7% stabilizacyjna w odcin* 
kach po 160 dolarów 65, 8% dillonow- 
ska 61.50 — 91.63, 7% śląska 69.25, 7% 
warszawska dolarowa 67.25 -— 67.50, 
Th L z. ziemskie dolarowe 42, 4!/s0/ę 
obligacje Warszawy 6-ta emisja 42 25, 
6% obligacje Warszawy 6-ta emisja 58, 
5% państwowa renta ziemska w odcin- 
kach po 1000 zł, — 58,50, w odcinkach 
po 5000 zł. — 58, 3% państwowa ren- 
ta ziemska w odcinkach po 100 zł. ---72, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE, 

Dolary papierowe 5,313/« 

Funty (banknoty) 26,09 

Marki (banknoty) 136,50, 

Dolary złote 9,01'/:, 

Ruble złote 4,76*/«, 

Papiery procentowe bez zmiany, 

Stabilizacyjna 61. 

5 (8) proc. listy warsz, 52,50. 


CAPITOL p. 4.6, c, 10 
„W AC U $Ś< 


komedja muzyczna, pełna zabaw: 
nych nieporozum'eńl 


w roli tytałowej ADOLF DYMSZĄ 
W rolach głównych: Jadzia Andrze 
jewska, M. Ćwiktińsiea, W, Grahow= 
ski, I Marr, Chór Dana, J. Orwid, 
K. Tom. Reż. M, Waszyński, Wytw. 
Rer Film, Ekżpł.: Patria Film. 


| 
pierwszego 


sa Związku ks. prał, Wawrzyniaka, Se- 
weiyn Stmuiski. zostaje powołany na 
prezesa, rozwijając inten- 
sywną działalność — nie ogranicza Się 
jednak tylko do terenu tej organizacji, 


Tak żywo i bezpośrednio związany z 
o owa ską, znajduje czas, by w pew- 
nym momencie, gdy wymaga tego dobra, 
sprawy ogólnej, oddać swą pracę na u- 
sługi szerszych kręgów interesów. -W r. 


kilka lat 
z rzędu — prezesa Pozn. Izby Przemy- 
|słowo Handlowej od r. 1930, prezesa 
Zw. Fabrykantów od r. 1920, prezesa 
Zw. Obrony Przemysłu Polskiego, pre- 
|zesa Zakładów Cegielskiego, prezesa 
S.A. Herzfeld Victorius- w. Grudziądzu 


lecz chętnie śpieszy i na inne- odcink: | 1924 stob na czele Rady Związku Przez ji prezesa. poznańskiego odziału „Cari- 


pracy społecznej, 
czyć odwagę 


gdzie trzeba było ła- 
z ostrożnością, umiejęt- 


mysłu Metalowego w Warszawie. 
Lata 1924 do 1929 upływają prezeso-. 


|tasu”. Wreszcie piastuje godność duń- 


skiego konsula PROW? Za położo*. 
ność przewidywania z czynem. W sty: |wi Samulskiemu na czynnej pracy w or- |ne zasługi posiadał odznaczenia: Ko. 


czniu 1914 r. obejmuje dyrekcję S.A.H. | ganizacjach gospodarczych i i samorządzie mandorję z gwiazdą orderu Polonia Re- 


Cegielski w Poznaniu, oddając się jed- 


| gospodarczym, oraz w poszczegól- 


stituta, krzyż oficerski Legji Honorowej, 


nocześnie wytężonej pracy w Zw, Fa- nych przedsiębiorstwach przemysłowych. a w dniach najbliższych miał otrzymac 
poeteca jest związany ze Spółką Ax 
| cyjną H, Cegielski, w KSC zajmuje 0a 


brykantów. W r. 1916 żarząd Związku 
przewidywał możność przegranej Nie: 


Złoty Krzyż STORE 


Wyścigi konne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO 

Rezultaty poszczególnych gonitw by- 
ły następujące: 

Gonitwa I. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
* st. Dystans 2100 metrów: 

1) -Meilon (chł. Domaszewski) B. Hes- i 
seña, 2). Fenella; 3) Grisette III, bea 
miejsca 3 konie. Wygrane w 2 min. 23 
sek, wysyłany o pół długości. Tot. zw. 
14.50, franc. 6 i 6.50. 

Gonitwa 2. Nagroda 2500 zł, yć: 
dażną”. Dystans 1600 metrów:. 

1) Violetta (j: Kobitowicz) bar. Mal: 
tzana, 2) Bonne Aventure; 3) Temida, 
bez miejsca 4 konie. Wygrane w 1 min. 
46 sek. łatwo o 5 długości. Tot. zwycz 
29, franc, 6.50, 7i 5.50. Violettę na prze- 
targu nabył za 850 zł. ks. Nauruz. 

Gonitwa 3. Nagroda 2200 zł. dla 3 let. 
i st- Dystans 1600 metrów: 

1) Cezarewicz (ż. Gill) L. Dydyńskie- | 


|go. 2) La Scala, 3) Igor II, bez miejsca 


Nereida, Momus II i Lauma. Wygrane; 
w 1 min. 43 i pół sek. bardzo pewnie o | 
1 i pót długości. 
16.50 i 13. 

Geritwa 4. Nagroda 1800 zł, dła 2 let. 
Dystans 1160 metrów: 

1) Humor (ż. Lipowicz) F. Rutkow* 
skiego, 2) Mata Hari 
miejsca 4 konie. Wygrane w i min. 11 
i pół sek. bardzo pewnie o 2 długości. 
Tot. zw. 28.50, franc, 8, 7 i 10. 

Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł dla 3 lez. 
i st. Dystans 1600 metrów: 


1) Chrysalis (chł. Jagodziński) st. „Ło 
chów", 2) Saga, 3) Dratwa, bez miejsca 


4 konie. Wyśrańne w 1 min. 46 sek, w 
walce o pół długości, Tot. zw. 12, irane. 
6, 91 8,50. 


| 1) Dandy (ż. Dorosz) A. i $. Jana- 
|szów,.2) Otero, 3) Odwaga, bez miej- 
| sca Markietanka, Wygrane w 1 min. 11 
PAS łatwo 6 2 i pół długości. Tot, zw. 
18, franc. 5.50 i 7,50. 

Gonitwa 7. Nagroda 2500 zł. +„Sprze- 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Gilza (ż. Michalczyk) Z. Dobiec- 
kiego, 2) Kartagina, 3) Delli Kabira łeb 


w łeb, bez miejsca 6 koni, Wygrane w D 


1 min. 45 sek. bardzo pewnie o 2 dlug. 
Tot. zwycz., 27.50, franc. 9, 22, 6.50 i 9. 

Gonitwa 8. Nagroda 5000 zł. „Sprze- 
dażna”. Dystans 1100 metrów: 


1) Dapifer (j. Biesiadziński) M. Wa- | 


sowskiego, 2) Hebel II, 3) Kibar, bez 
miejsca 7 koni. Wygrane w 1 min. 11 i 
pół sek. bardzo pewnie o 2 długości. 
|Tot. zw. 12.50, 650, 11.50 i 7. 
Gonitwa 9. Nagroda 1800 zł. dla 3 let. 
ist, Dystans 2400 metrów; 


1) Los II (ż. Lipowicz) Z, Studziń: 


sca 3 konie. Wygrane w 2 min. 43 sek. 


Tot: zwycz. 39.50, fr. |łatwo o 3 długości. Tot. zw. 40, franc. | zo, 4) Fluksja, 


19 i 10,50, 
ZAPISY NA DZIŚ, 


Dziś, w 44-tym dniu sezonu jesienne- 
3) Tęczyn, bez |ga odbędą się gonitwy następujące: 


Gonitwa 1. Nagroda 800 zł. 
| Dystans: 2400 metrów: 

1) Sekunda II, 2) Kronos, 
chon, 5) Ilonka, 6) Sfinks, 7) Effendi. 


Bo. 


Gonitwa 2. Nagroda 2500 zł. dla 2 let. 


Dystans 1100 metrów: 
| 1) Irresistible, 
| Kłepot, 
tawa, 7) Moneta, 

Gonitwa 3, Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 


Gonitwa 6. Nagroda 2100 zł, Dystans | Dystans.1100 metrów: 


1100 metrów: 


1) Okinawa, 2) Wyga, 


WER AE 


2) Pamir, 3) Narew, 4) 
5) Klejnot Bychawski, 6) Ot. 


4) Aztor, 5) Merwinia, 6) Groza-Cygan- 
ka, 7) Muezzin, 8) Misiutka, 9) Morwa, 
10] Nygus IL 

Gonitwa 4. Nagroda 2400 zł. dla 3 let; 
ist. Dystans 2100 metrów: -. 

1) Jawor LI, .2) Heljos, 3) Isolano, 
4) Latona, 5) Kajana, 6) Surma I, 7) 
Niezłomny, 8) Langora. 

Gonitwa 5. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
ysłans 1100 metrów: 

1) Habana, 2) Komar, 3) Miss Royal, 
[9 King's Baghera, 5) Bessemęra, 6) San 
domierz, 7) Hetman Koronny, 8) Ofen- 
zywa, 9) Odyseja, 10) Kibar, 11) Gior- 
getta. ) 


Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł, dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Łoza, 2) Leda, 3) Havanita, 4) A- 
tiana, 5) Loup Garou, 6) Karasu, 7) Ma- 
cedonja, 8) Nord, 9) Litawor, 10) Aak. 

-"Gointwa 7. „Nagroda 2500 zł. „Sprze- 


skiego, 2) Harry, 3) Garłacz, bez miej- dażna' dla 3 let, i:st, Dystans-2100 mtr.: 


1) Lennik, 2) Kombinator, 3) Loren: 
5) Wotan, 6) Limonit, 7) 
Kinga B. W., 8) Dell, 9) Baltazar, 10} Lo 
jda, 11) Łomica. 12) Achmed, 13) So- 
| bótka, 14) Aurora III, 15) King of Song. 
„Gonitwa 8, Nagroda 2000 zł. dla 3 let. 
Ji st: Dystans 2100 metrów: 

1) Gawęda, 2) Ibicus, 3) Kuternoga, 
4) Florencja II, 5) Jumar, 6) Prus, 7) Wo 


3) Aise! tan, 8) Akcept, 9) Nigra, 10) Murat It, 


11) Satrapa, 12) Galkar, 13) Giovanni, 
14) Ircha, 15) Hate Toi, 

Gonitwa 9, Nagroda 1600 zł, dla 3 let. 
i st, Dystans 2100 mtra“ 

4) Irzas,.2) Dratwa, 3) Rodin, 4] Nus 
mer Il, 5) Delfina, 6) Elipsa, 7) Gerwa* 
zy. 8) Fanega, 9) Giovinezza, 10) La 
Sanżès, 11) Baltazar, 12) Levico, 13) O- 


3) Charlatan, leńka U- 14) Proca. 


Jednocześnie © akcjonarjusze. 


Wody wzbierają 
w górach 
Nowa groźba powodzi 
KRAKÓW. — Padające od trzech 
dni deszcze spowodowały znaczny 
przybór wód w górnym biegu rzek 
województwa krakowskiego. Woda na 
Sole w Porąbce zalała: dół fundamen 
towy zapory. Żadnej szkody w robo- 
tach niema. Woda będzie ‘Wypompo- 
wana po zejściu wód: -Na Skawie w 


Wadowicach dziś o godz. 7-ej rano 


przybór wody wynosił plus 182, co o 
znacza, że do stann alarmowego. brak 
było 62 cm. Wody przybywa. Na Ma- 
łej Wiśle i na Wiśle w Jawiszowi- 
cach dziś o godz. 7-ej przybór wody 
wynosił plus 543, zatem stan alarmo- 
wy przekroczony został o 143 cm. 
Woda przybywa. W Nowym Bierm- 
niu zanotowano plus. 200 cm. (stan 
alarmowy). W Dworach (pow. chrza- 
nowski) stan zwierciadłi Wisły wy- 
nosi plus 160, (stan alarniowy 169). 
W Krakowie stan zwierciadła Wisły 
wynosi minus 227, do- stanu alarmo- 
wego brak ponad 400 cm: "Na Dunaj- 
cu stan wody plus 127 cm. Wons 
przybywa. 


Proces 0 zabójstwo | 


dyr. Kanenbtrga 
w Sądzie Apelacyjnym 
Ww Sądzie Apelacyjnym znalazła 


(at: się sprawa robotnika Józefą Tysiaka, 


skazanego na bezterminowe więzie+ 
nie za zabójstwo dyrektora fabryki 
Krusche i Ender w TRAS -= 
Kanenberza. 


„Sąd Okręgowy w Łodzi, skazując 


Ty šiaką na dożywotnie więzienie, 
stwierdził, że motywem działania o- 
skarżonego była chęć wymuszenia z 
bronią w ręku pracy, Sąd Okręgowy 
nie podzielił zdania obrony, że Tysiak 
nie zalegał w opłacaniu komorne agxo; 
nie nie był winien w sklepiku. Dysiak, 


zdaniem Sądu Okręgowego nie miał 


również "prawa do występowania w 
roli „mściciela społecziiego”, gdyż za- 
mordowany dyrektor Kanenberg był 
człowiekiem o wielkich zasługach spo- 
łecznych, jaknajbardziej troszczył 
się o los robotników i traktował 
jaknajdelikatniej sprawy _bezrobot- 
nych. *v" 

Wczoraj sprawa Gam się w $à- 
dzie Apelacyjnym. Obronę. wnosili 
adwokaci Berenson i RBenkiel. Sąd 
Apelacyjny zmniejszył Tysiakowi ka- 
rę do 10-ciu lat więzienia. 


Kartgtasowi grozi 
nowy proces karny 
Do urzędu prokuratorskiego wpły- 


nęła sensacyjna skarga „ przeciwko 
przebywającemu w więzieniu Henry- 


l | kowi Hartglasowi znanemu z głośne- 


go procesu szantażowego. Skargę złó- 
żył b. konsul argentyński w Polsce. 

W swoim czasie Hartglas nawiązał 
bliższą znajomość z sekretarzem koń- 
kulą argentyńskiego -p., De Spano. De 
Spano pośredniczył między „Hartgla- 
żem a konsulem, który pożyczał Hart- 
glasowi znaczne kwoty. Ten zkolei u- 
dzielał lichwiarskich PORY. ną 
weksle. 

De Spano wyjechał na Saros A 
Argentyny i tu w tajemniczych oko- 
licznościach zginął w katastrofie sæ 
mochodowej. Powstało podejrzenie, 
że młody dyplomata argentyński po- 
pełnił samobójstwo. 
` Tymczasem Hartglas inkasował na- 
leżności wekslowe, pieniędzy zaś, któ- 
re wpływały nie zwracał swemu fi- 
nansiście — konsulowi argentyńskie- 
mu, który został w ten sposób. po 

Hartglasowi grozi więć nowy BrO 
ces, coprawda na innym podłożu, ale 
nie mniej sensacyjny. (z.) 


NASZE TYPY NA DZIŚ. 

1. Kronos, Efendi. 

2. Klejnot Bychawski, Ottawa, Narew 

3. Aztor, Morwa, Wyga. 

4. Niezłomny, Surma MI, Isolano. 

5. Sandomierz, Hessa, „Komar. 

6. Nord, Arianz, Loup Garou, 

3%; Nize, Eeen, zee» 

8. iterno$a, cept. 

gL Eoee, B Baltazar, Dratwas 

Początek gonitw 6 godz. Tę: m. 30 
popol. Jawo, 


CRA, 20 (SZĄTWAR DYW 


| <= 3 = 


Bilans Surowy Banku Cukrownictwa Sp. Akc. w Poznaniu 


Ruch tramwajowy na Bródno 
w dzień Zaduszek 


W związku ze zbliżającemi się 
Zaduszkami, starosta- grodzki pra- 
sko - warszawski zarządził, aby 1, 
2 i3 listopada ruch pojazdów zdą- 
żających do cmentarza Bródzień- 
skiego odbywał się ul. 11 Listopada 
i Św. Wincentego do ul. Bożymow- 
skiej. Pojazdy będą mogły zatrzy» 
mywać się przed I i II bramami 
cmentarnemi, licząc od strony wia- 
duktu. Po opuazczeniu przez pasa- 
żerów, samochody będą niezwłocz- 
nie odjeżdżały ul. Odrowąża, Bia- 
łołęcką, Siedzibną, Oliwską do Bu» 
dowlanej. Odjazd do Warszawy bę- 


Odrowąża do ul. 11 Listopada, 


dzie się odbywał ul. Białołęcką i | 


Wzbronione jest . zatrzymywanie 
się pojazdów przed bramami cmen- 
tarza. 

Ruch pieszy unormowany jest 
następująco: 1) wejście na cmen- 
tarz od ul. św. Wincentego będzie 
się odbywało przez I bramę, wyj- 
ście zaś przez II bramę, 2) wejście 
na cmentarz od ul. Odrowąża przez 
Ti JI bramę, wyjście przez III bra- 
mę przy pętlicy tramwajowej Nr. 
12. 

Starosta grodzki apeluje do 
wszystkich, udających się na cmen 
tarz Bródzieński, aby ściśle prze- 
strzegali zarządzeń i bezwzględnie 
stosowali się do poleceń połicji. 


Udział b. lesjonistów w uroczystościach żałobnych 


w dniu I-go i 2-go listopada 

Okrąg Stołeczny Związku i Koła | wederem, skąd po zapaleniu znicza 
Pułkowe  Legjonistów Polskich | pochód ze sztandarem wyruszy na 
wzywają wszystkich legjonistów do | plac Marszałka Piłsudskiego: gdzie 
wzięcia udziału w uroczystościach | odbędą się dalsze uroczystości. 
żałobnych w dniach 1 i 2 listopada. Wi dniu 2 listopada zbiórka o 

Zbiórka w dniu 1 listopada od- | godz. 18 na cmentarzu wojskowym 
będzie się o godz. 15.30 przed Bel- przy symbolicznym grobie. 


Zmiana rozkładu 


jazdy autobusów 


na linji Warszawa — Sródborów 


Od 1 listopada warszawski po-,m. 00, g: 12 m. 00, 


g. 12 m. 380; 


mó 


STAN CZYNNY na dzień 30-go września 1935 r. STAN BIERNY 
l zł. gr zł. gr. 
Kasa i sumy do dyspozycji w Banku Polskim, Kapitały własne: 7A 
P.LO. i B-ku Gosp. Kraj. oraz bony bez- a) zakładowy 12.000.000, — 
procentowe Funduszu Inwestycyjn. 3.375.541,43 b) zapasowy 4.260.000— 
Waluty zaśraniczne 28.974,66 c) inne rezerwY- 2.610.000,— 
Papiery wartosciowe własne: d) fundusz amortyzacyjny 330.000,—  19.200.09%0,-- 
a) bilety skarbowe 10.000.000,— 
b) pożyczki państwowe 632.586.90 Wkłady: J 
c) listy zastawne 250.472,— a) terminowe 13.111.021,04 ną 
d) akcje 983.928,46 11366 937,36 | b) a vista 8.334,560,03  21.445.590,07 
—E—— z PH A= ee 
Udziały i akcje w przedsiębiorstwach kon- Rachunki bieżące (salda kredytowe): 
sorcjalnych 3.342,101,20 a) cukrowni 15.974.062,67 
Papiery wartosciowe ustawowego kapitału b) różnych 3,460.858,54  19,434.921,21 
RJ 
Aer ian | SASA Zobowiązania inkasowe 89— 
a) krajowe 8205322 Redyskonto weksli: 
b) zagraniczne ocz 92.053,22} 3) w kraju 14.917.783,40 
y b) zagranicą — 14.917.783,40 
4 n eere 
pet asa i 1.645.971,02 d dig akceptów Banku Akceptącyjnego 684.000.-— 
i paeas —3491 358 95 i Loro: 
b) zagraniczne 1.775.387,93 3.421.358,95 5 krajowe 61.386,91 
Weksle zdyskontowane; j b) zagraniczne 10.881,68 72.268,59 
a) ukrowni | 18.182.564,99 c i Haato 
b) różnych | 3422.13053  21.605.295,52 ha każ 1.17280 
Akcepty Banku Akceptacyjn. 1.605,260,— b) zagraniczne: ; 
Rachunki kieżące (salda debetowe]: 1. Kredyty bankowe 3.220.798,17 
a) cukrowni: 2. Kred. zb. dla Prz. Cukr. = 3.221.911,57 
: > 
A ue WRO ha a sai Bank Akceptacyjny 1.005.260, — 
3. kredyty zbicrowe ż4 Procenty i prowizje i 3.719 734,86 
b) różnych: Rachunki Oddziałów f 12.481 626,09 
1. zabezpieczone SOO „Ars p tyt, transakeyj dewizowych Kia 
3 Pe ać ij] Woody na termin i reportowych 854.644,77 
Pożyczki terminowe 664.001,61 | Odbiorcy: 
Należności z tyt. układów konwersyjnych a) krajowi odbiorcy cukru 2.854.305,11 
zaopatrzonych w akcept Banku Akcepta- b) zagran, odbiorcy cukru 29.703,63 
cyjnego s 1.233.490,50 c) odbiorcy towarów: 
Nierichomości 3.972,025,16 1. cukrownie 30.027,68 
Ruchomości 376.962,25 2. różni 89.957,33 3.003.993.73 
Koszty handlowe 2.792.078,32 pea za 
Podatki i 119.470,73 | Dostawcy: | - 
Rachunki Oddziałów 12.646.119,96 a) cukrownie za dostarczony cukier: 
Kóżne rachunki 886.763,28 1. na rynek wewnętrzny 4.426.494,36 p 
Należności z tyt. tratsakcyj dewizowych na 2. na rynek eksportowy 1.469.612,30 
termin i reportowych 846.844,77 b) dostawcy towarów 807.995,64 6.704.062,30 
ky PARE 35293509 Zyski z lat ubiegtych 501.592,48 
b) zagram odbiorcy cukru 372,623,97 s 
c) jorcy towarów: 
1. cukrownię 102.784,07 . 
2 różni 10.718,66 4015,477,63 
Dostawcy towarów: 209.097,35 
i T Suma bilansowa: 107,852.595,94 Suma bilansowa: 107.852.595,94 
Udzielone gwarancje: 
a) za cukrownie 11.077.908,52 j 3 
b) za różnych 549.001,50  11.626.910,02 | Wierzyciele z tyt. udzielonych śwarancyj 11.626.910,02 
1.313.425,64 | Różni za inkaso 1.313.425,64 
EE ZO | oz O Z 0 
1137 120.792.931,60 è 120.792.931,60 
z M KE 


STAN CZYNNY 


Bilans Surowy Powszechnego Banku Związkowego w Polsce 5. A. 
na dzień 30 września 1935 r. 


STAN BIERNY 


zł. gr zł gr 
Kasa i sumy do dyspozycji w Banku Polskim, Kapitały własne: 
P. K O, Banku Gospodarstwa Krajowego, a) zakładowy 8.000.000, — 
Państw. Banku Roln, bony Funduszu lu- b) zapasowy 323.000,— 
westycyjneśgo oraz kupony 1.929.456,44 c) inne rezerwy 585.000 — 
Walnty zagraniczne 370.099,49 d) fundusz amortyz. 506.328,64  10014.328,61 
Papiery wartościowe własne: y = EEE BY 
a) papiery państwowe 551.036,12 Wkłady: © A 3 
b) papiery hipoteczne 930.316;73 a) terminowe 079.313,0 
e) akcje 1.160.502,19 _ 2.641.855,04 | bla vista | 10.132,354,33 = 
f | c) książeczki wkładowe 19.366.567.77 _ 33.578,235,13 
kona ae got Żyj UR {821.478,01 | Rachunki bieżące (salda kredytowe) 5.019.853,54 
Towary l 8.309,-- | Zobowiązania inkasowe 3.758,85 
i krajowe 600.053.74 | Redyskonto weksli 17.147.018.10 
Banki zagraniczne 1.532.921,14 | Banki krajowe 4.713.410,50 
Weksle zdyskontowane 32.003,341,17 | Banki zagraniczne 14.473 236,02 
Rachunki bieżące (salda debetowej: Różne rachunki 6.928.059.42 
a) zabezpieczone 21.304,539,90 ANA prowizje i różne zyski Arar 
iezabezpieczona i 405, taty | AŚ, 
we 5 iha boczi o o Zobowiązania z tyt. tranzakcyj dewizowych 
Pożyczki terminowe 4.411 656.71 na termin i reportowych 19,291.001,71 
Nieruchomości 5.031.799,98 | == 
Różne rachunki 6.723.257,3% 
Koszty 2.997.332,55 
Oddziały A 36.070.665,15 
Należności z tytułu franzakcyj dewizowych 
na termin i reportowych a 19.336 354,22 
hea maa ee aae 
150.709.885,75 150.709.835,75 
z——— ——m 


Gwarancje 
Inkaso 
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Zł. 8.374.699,29 
u 6.795.582,82 


ZŁ 15.170.272,11 
Oua 


WykKrycie potajemnejfabrykisyfonów 


Ołów należy do metali zatruwa- 
jących organizm ludzki. Duże nie- 
bezpieczeństwo dla zdrowia przed- 
stawia też woda sodowa z balonów 
niestemplowanych, o pobiale oło- 
wianej oraz z syfonów z częściami 
składowemi z ołowiu. Według prze- 
pisów do tych celów winna być ii- 
żywana wyłącznie cyna, metal nie- 
rozpuszczalny w wodzie, domiesz- 
ka zaś szkodliwego ołowiu nie mo- 
że przekraczać | proc. 

Ostatnio badania chemiczne wo- 


dy sodowej, dokonane w Miejskim 
instytucie higjeny, wykazały dość 
znączną zawartość ołowiu w wo- 
dzie.» syfonów znanych koncesjo- 
nowanych firm. Zwróciło to uwa- 
gę miejskiej służby zdrowia; po 
dłuższych obserwacjach okazało 
się, że na terenie stolicy istnieją 
potajemne wytwórnie i montownie 
syfonów, wypuszczające na rynek 
syfony z dużą zawartością taniego 
ołowiu. 

Podczas ostatnio przeprowadze- 


nej lustracji hurtowni syfonów 1 
wytwórni wód sodowych,  położo- 
nych na terenie 7, 8 i 22 komisar- 
jatgw P. P., miejska służba zdro- 
wia, wykryła potajemną wytwór- 
nię syfonów, prowadzoną przez Jó- 
zefę Wojciechowską, w mieszkaniu 
prywatnem przy sklepie kolonjal- 
nym w domu przy ul. Wolskiej 123. 
Badania chemiczne wykazały, iż 
zawartość ołowiu w syfonach z tej 
„firmy“ dochodziła do 80—90 proc, 
zamiast przepisowej 1- proc 


wiatowy związek samorządowy, u- 
trzymujący komunikację autobuso- 
wą ną linjach Warszawa—Otwock, 
Warszawa — Karczew i Warszawa 
—  Śródborów, wprowadza nowy 
rozkład jazdy autobusów. j 
Podług tego rozkładu autobusy 
odchódzić będa z Warszawy do 
Śródborowa z pl. Krasińskich o £. 
6 m. 10, g. 8 m, 30, g. 9 m. 00, g. 11 


g. 13 m, 45, g. 14 m. 50. g. 17 m. 30, 
2.20 m. 30 i g. 21 m. 30. 

Odchodzić ze Śródborowa g. 7 m 
21,g. 9 m. 25, g. 10 m. 30,2. 12 m 
380, g. 13 m. 25, g..14, m. 15, g. 16 
m. 00, g. 20m, £0, z. 19 m. 9, g. 19 
m. 25, g. 21 m, 50i g. 23 m. 00. 

Koszt przejazdn wynosi z War- 
szawy do Śródborowa 1 zł. 60 gr, 
do Otwocka 1 zł. 50 gr. 


Kolejka wilanowska skasowana 


na odcinku od Belweieru do fortu Dąbrowskiego 

Ministerstwo komunikacji wwy- ;cinek kolejki Wilanowskiej od 
stosowało wczoraj do zarządu | zbiegu Belwederskiej i Parkowej. 
Warsz. kolejek dojazdowych pis- |t. j. od obecnej stacji końcowej ko- 
mo, w którem podkreśla, że do 1 | lejki w Warszawie do fortn Dæ 
grudnia winien być skasowany od- | browskiego. 


A z EA 


OBWIESZCZENIE 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na pod- 
stawie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że niżej wy- 
miemione nieruchomości, obciążone wraz ze znajdującemi się na nich ma- 
szynami i urządzeniami fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa, sprzeda- 
ne będą za zaległe raty w drodze*przetargów publicznych (licyżacyj). 

I. Dnia 30 grudnia 1935 r. odbędzie się sprzedaż w drodze przetar- 
gu nieruchomości w Warszawie, oznaczonej hip. Nr. 2310-€, należącej do, 
firmy „TOWARZYSTWO AKCYJNE FABRYKI GARBARSKIEJ TEM- 
LER i SZWEDE”, obciążonej pożyczkami Towarzystwa w sumach nomi- 
nalnych funt, sterl. ang. 22.660.—,— i funt. sterl. ang. 5.920.—,—, z kau: 
cją funt. sterl. ang. 2.266,—,—; rękojmia (wadjum) do przetargu ożna* 
czona jest na funt. sterl. ang. 5.716-—,—; przetarg rozpocznie się od su- 
my funt. sterl. ang. 42.870.—,—, czyli w przerachowaniu Zł. 1.129.624 50. 

II. Dnia 31 grudnia 1935 r. odbędzie się sprzedaż w drodze prze- 
targu nieruchomości w Warszawie, oznaczonej hip. Nr. 2315, Kt. 
N/6211/6210 należącej do firmy „BRACIA PFEIFFER", obciążonej po- 
życzkami Towarzystwa w sumach nomihalnych funt. sterl. ans, 
41.200.-—— i funt. sterl. ang. 9.650.—,—, z kaucją funt. sterl. ang. 
4.120—,—; rękojmia do przetargu oznaczona jest na funt. steri. ang. 
10.170.——; przetarg rozpocznie się od sumy funt. sterl. ang. 
76.275-—,—. czyli w przerachowaniu Zł. 2.013.660.—,—, : ' 

Przetargi odbędą się o godz. 1l-ej w Kancelarji Hipotecznej przy 
Sądzie Okręgowym w Warszawie, przed Notarjuszem Stanisławem Mała- 
chowskim-Łempickim, lub przed zastępującym tegoż. 

- Rękojmie (wadja) do przetargów winny być złożone w gotowiźnie 
w efektywnych funtach sterlingów ang., względnie w złotych, wedłuz 
kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu, lub też w listach 
zastawnych Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie no- 
miralnej z kuponami bieżącemi. 

Podana w złotych wysokość sum wywoławczych może ulec zmianie, 
stosownie do art. 17 Rozp. Prezyd. Rzplitej z 12.VI. 1934 (Dz. U. N. 59/34, 
poz. 509), w związku z kształtowaniem się kursu funta sterlinzów ang. 


gig? 4-04 10 


nośnych ksiąg wieczystych i mogą być przejrzane w Kancełarji Hipotecz 
nej oraz w biurze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol- 
skiego, w Warszawie, ul. Jasna 1. 1114 


Od Administracji 


Do części dzisiejszego nakładu dołączamy 
biankiety nadawcze PKO, któremi prosimy pó. 
sługiwać się przy opłacaniu prenumeraty za 
listopad. 


10 listopada zaczniemy przerywać wysyłkę 
azet i dodatków tym abonentom, którzy nia 
będą mieli opłaconej prenumeraty za llstcpad,. 
W celu uniknięcia przerwy w wysyłce pis- 
ma, prosimy o jaknajszybsze uregulovrznie 
prenumeraty. 


Str. 8. 


Piotrkowska 


Jest to nazwa fabryki na 
Bugaju, zajmującej czołowe 
miejsce wśród Piotrkows- 
kiego przemysłu. Przędzal- 
nias wełny zatrudnia około 
500 robotników, pracujących 
na dwie zmiany, przyczem 
zauważyć należy, źe sto- 
sunki między pracownikami 
a Dyrekcją są pod każdym 
względem poprawne, co nie- 
wątpliwie jest zasługą p. Dy- 
rektora Jana Prokowa. Jak 
się dowiadujemy, p. dyrek= 
tor Prokow jest wybitnym 
w dziedzinie przemysłu weł- 
nianego fachowcem, gdyż 
studja kilkuletnie zarówno 
teoretyczne, jak i praktycz: 
ne odbywał przed wojną 
światową w centrum tego 
przemysłu w Roubaix we 
Francji. Dyr. Prokow praz 
cował w przemyśle w Czę: 


Manuiaktura 


stochowie, skąd w roku 1919 
przęniósł się do Piotrkowa. 
Długoletni kierownik Przę- 
dzalni p, dyr. Prokow przez 
cały czas swej fachowej, 
wybitnej pracy, zjednał so» 
bie uznanie zaletami cha- 
rakteruli fachowością zarów- 
no u swych władz, jak i 
wśród rzesz robotniczych, 
dla "których -zawsze jest 
wyrozumiałym  zwierzchnie 
kiem. Nawałzajeć zawodo- 
wych na tak odpowiedzial- 
nym posterunku całkowicie 
absorbuje czas p. dyrekto= 
rowi i nie pozwala mu na 
zajęcie się sprawami Spo» 
łecznemi w obrębie miasta. 
Najwybitniejszą zaś Jego 
pracą społeczną na miejscu 
jest czuwanie nad zmniej- 
szeniem bezrobocia i losem 
robotnika. 


Owój do swego po swoje 
Mądre basło tak głosi, 
Hasło to się do piwa. 
Piotrkowskiego odnosi. 


Browar, robotnik, konsument 


Każdy korzyść ma z niego, 
Dobre piwo więc pijcie 
Franciszka Braulińskiego 


Doniosłe zmiany 
w Głównej Komen- 
dzie „Strzelca“ 


Dowiadujemy się, że 
Główny Komendant „Strzel. 
ca“ pułk. Frydrych, Piotr- 
kowianin, ustępuje z tego 
stanowiska. Następcą mia- 
nowany został gen. brygady 
Józef Olszyna - Wilczyński, 
dotychczasowy dowódca Dy- 
wizji w Łodzi, który jedz 
nocześnie pełnił będzie o= 


bowiązki kierownika Pań- | 


Urzędu Wych. 


stwowego 


Fizycz. na miejsce pułk. Ki- 
lińskiego. 


nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RA0JO - APARATY 


na dogodne, długoter- 
minowe raty oraz ża- 
rówki i matferjały elek 
trotechniczne — poleca 
po przystęp. cenach 
FIRMA 


JANUSZ KAYSTKNOKI 
| Słowackiego 26. 


| LOPP. w Wolborzu 


Zarząd Koła LOPP, w Wol- 
borzu składa podziękowanie 
pp.: Sabinie Pieczyńskiej, Błasz- 
czykowi Marjanowi, Staszicy 
Tadeuszowi i Beryczce Micha- 
łowi za gazy akademii 
z okazji XII Tygodnia LOPP. 
oraz za wydatną pomoc w 
przeprowadzeniu loterji fanto- 
wej. Za przeprowadzenie kwes- 
ty ulicznej Osiedlu Junackiemu 
w Wolborzu i personelowi 
Państwowego Stada Ogierów 
w Bogusławicach. Orkiestrze 
kościelnej — za bezinteresowne 
wzięcie udziału w akcji propa- 
| gandowej LOPP. a zwłaszcza 
w czasie akademji Zarządowi 


Miasta za udzielenie lokalu. 


Przechodząc ulicą Sło» 


| wackiego koło przejazdu ko- 


lejowego, zauważyliśmy w 
„Eliborze* znaczne rapasy 
nagromadzonego węgła do- 
borowej jakości. Nie na- 
leży więc odkłądać na ostat- 
nią chwilę lecz pospieszyć 
się z zamówieniem, tembar= 
że zima zbliża 


dziej, się 
szybkiemi krokami. 
Zamówienia przyjmuje 


„Elibor** — ul. Słowackiego 
34, Numer telefonu 10-61. 


Czas odnowić 
prenumeratę 
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Komisja bada 
przemiał i handel 
mąką 


Celem stwierdzenia czy 
rozporządzenie Min. Spraw. 
Wewn., dotyczące przemiału 
zboża i handlu mąką jest 
respektowane i wykonywa- 
ne, została przez Starostwo 
Piotrkowskie powołana spe- 
cjalna Komisja, z przedsta: 
wicieli młynarzy, piekarzy, 
konsumentów i czynników 
administracyjnych. 
Komisja ta w dniu wczoraj: 
szym przeprowadziła pierw 
szą kontrolę na terenie m. 
Piotrkowa. 

"W komisji uczestniczyli: 
Ze Starostwa ref. Kociołek, 
z Zarządu Miejskiego ref, 
Wienciorek, właściciel mły- 
na „Warszawianka“ p. Nyss 
i p. Raczkowski z Cechu 
piekarzy prezes Paweł Ru- 
zga, od kupców mącznych 
prezes Warszawski. 
Komisja przeprowadziła 
kontrolę w młynach piotr- 
kowskich, magazynach ku» 
pieckich i piekarniach i za» 
kwestjonowała znalezione 
zapasy ciemnej mąki, znaj> 
dujące się w młynie piotr= 
kowskim i niektórych pie- 
karniach. Z zakwestjono- 
wanej mąki pobrano próbki, 
które przesłane zostaną do 
Instytutu badań artykułów 
żywnościowych dla ustale= 
niaprocentowości przemialu. 


Tani pobyt 
w Warszawie 
Pokoje z wodą bieżącą % 
i całkowitem utrzymaniem Ś 


poleca 


tet nora 


w pobliżu Dworca Główn. el 


Piotrków w obronie 
Rodaków za Olzą 


W niedzielę zebrali się 
w Związku Legj. dalegaci 
poszczególnych organizacji, 
wchodzących w skład Fe- 
deracji Zw. Obrońców Oj- 
czyzny i pod przewodnic- 
twem -p. Wróblewskiego, 
prezesa Zw. Rezerwistów 
obradowali nad poruszoną 
przez „Dziennik Narodowy“ 
sprawą urządzenia wielkiej 
manifestacji w Piotrkowie, 
w obronie naszych Braci, 
gnębionych przez Czechów. 
Ustalono termin na 11 li- 
stopada, jako dzień Swięta 
Państwowego całej Polski, 
przyczem manifestacja ta 
zorganizowana zostanie przy 
współudziale Komitetu Ob: 
chodów Narodowych. 

Wszystkie Związki, wchoe 


Nr. 58: _ 


DZiĘlNiCOWNŚĆ gospodarcza 


W rozmaitych częściach 
kraju, a nawet i w sąsia- 
dujących z sobą powiatach 
dają się zaobserwować róż= 
nice w kształtowaniu się 
cen. Tak więc w naszem 
życiu zbiorowem tworzy się 
pewna „dzielnicowość gos= 
podarcza*, która powoduje 
— rzecz prosta „dziel- 
nicowość kulturalną“. 


Na pierwszy plan wysu 
wa się tutaj oczywiście 
wykształcenie młodego po» 
kolenia, które nie mając 
środków na zdobycie nale: 
żytego wykształcenia zawo» 
dowego, pozostaje na ojco- 
wiźnie. Jeżeli rodziny są 
liczne, ojcowizna ta staje 
się dla nich zbyt ciasna i 
nie może nawet w pomyśl- 
nych warunkach konjuktu= 


ralnych wyżywić wielkiej, 


ilości ludzi. I tu dopiero 
zagadnienie wkracza w ob= 
reb zainteresowań państwo: 
wych, powoduje bowiem 
bardzo silną i w szybkiem 
tempie postępującą paupe- 
ryzację największej — bo 
liczącej 70 proc. — części 
społeczeństwa polskiego. 
Od szeregu lat widzimy 
konsekwentne wysiłki ko- 
lejnych rządów, zmierzają- 
ce do redukcji cen od sie- 
bie zależnych. Obniżenie 
stopy procentowej w ban- 
kach państwowych. taryfy 
kolejowej, cen wyrobów 
monopolowych — oto ko- 
lejne drogi, któremi kroczy 
rząd do realizacji poziomu 
niskich cen. Wprawdzie 
dziedzinie bardzo 
zostało jeszcze do 
zrobienia, rozpiętość bo» 
wiem między cenami arty* 
kułów przemysłowych a 


40 złolych miesięcznie 


można zarobić, sprzedając 
„Dziennik Narodowy *. 
Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
ministracja „„Dzienuika Naro 
dowy'*— ul. Słowackiego 28 
vis a vis Ogrodu Kolejowego. 


dzące w skład Federacji, 
postanowiły 
się na Fundusz szkół pols- 
kich pod zaborem czeskim. 
Ponadto w .dniu tym od= 
będzie się równieź sprzedaż 
znaczka na ulicach Piotrko= 
wa, celem zwiększenia tego 
funduszu. 

Niewątpliwie Piotrków 
przez jak najliczniejszy u- 
dział w manifestacji, oraz 
ofiarność na cel tak godny 
poparcia, da wymowny wys 
raz swoim szczerym Uczu- 
ciom dla rodaków naszych 


za Olzą. 


opodatkować | 


cenami płodów rolnych jest 
tak wielka, że zmusza nie- 
jednokrotnie rolnika do 
wyrzeczenia się zaspokoje- 
nia najistotniejszych jego 
potrzeb, nie znaczy to jed= 
nak, abyśmy mieli zapom- 
nieć o rozpiętości wachla= 
rza cen płodów rolnych i 
artykułów hodowlanych, 
jaką spotckamy w różnych 
miejscowościach kraju. 

Ta bowiem różnica cen 
utrudnia w największym— 
może — stopniu dociągnię« 
cie się do wyższego pozio- 
mu ludności zamieszkałej 
w tych częściach kraju, 
które zmuszone były sta- 


cząć się coraz niżej w jarz- 


mie zaborców. 

Trzeba podnieść możli. 
wości konsumcyjne wsi, 
trzeba stworzyć warunki 
rentowności gospodarstw 
wiejskich oto hasła, 
spotykane na ustach wszy» 
stkich obywateli, którym 
nie jest obojętny rozwój 
gospodarstwa narodowego. 


P.0.W.wPiotrkowie 


Ostatniej niedzieli na- 
reszcie dokonano wyboru 
władz miejscowego Oddziału 
P. O.W. Do Zarządu po- 
wołani zostali pp.: Ignacy 
Boras, Tadeusz Dzieciaszek, 
J-  Jopkiewicz, 
Kłysik z Krzyżanowa, Leo- 
nard Knap i Marjan Świ. 
derski. 

Komisję Rewizyjną będą 
stanowić: Łuczak, Wojcie= 
chowski i Pajączkowski. 
Walnemu Zebraniu prze: 
wodniczył p. Arndt, dele- 
gat Okr. Zarządu z Łodzi, 
przemówienie na temat ideo= 
logii P. O. W. i Związku 
Legjonistów Polskich wys 
głosił ppułk. Zygmunt Sza- 
franowski. 


List do Redakcii 


W związku z artykułem „Tan- 
deta Czeska w Piotrkowie“, 
podanym w tamt. piśmie w 
dniu 30 bm. (wtorek) na inter- 
wencję zainteresowanych firm- 
członków naszego Stowarzy- 
szenia, a stojąc na straży ich 
interesów, na podstawie zasią* 
gniętych informacji o firmie 
„Polo“, podajemy do ogólnej 
wiadomości, że właściciel tej 
firmy Pan Hawliczek jest rdzen: 
nym polakiem. 

Przeto insynuacje wysunięte 
w zmiankowanym artykule prze- 
ciwko Panu F. Hawliczkowi, 
jako właścicielowi polskiej fir- 
my „Polo“, uważamy za nie- 
słuszne, ze względu na wpro- 
wadzenie w błąd opinji publicz- 
nej, a zarazem wielce szkodli- 
we dla członków naszego Sto- 
warzyszenia Kupców Polskich 
w Piotrkowie, znajdujących się 
w stosunkach handlowych z wy- 
mienioną firmą. 

Stowarzyszenie Kupców 
Polskich w Piotrkowie. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J, Walecki Piotrków, Słowackiego %:* 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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